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B Ę D Z I N. Małachowskiego 24; D Ą B R O W A ,  ul. 8-go Maja
CZELADŹ, Milowicka Nr. 5; GRODZIEC, ulica LcgjetiAw, te!.

ś. t  P-i Dr. med. WIKTOR GOSIEWSKI
b. poseł na Seim R. P.

Z A ST Ę PC A  N A CZELNEGO DY REK TO R A ZA K ŁA D U  U BEZPIECZEŃ SPOŁECZNYCH W W A R SZA W IE, B. DYREKTOR UBEZ- 
1 ' PIEC ZA LN I SPO ŁECZNEJ W SOSNOW CU

Odznaczony Krzyżem Ofieerskim Polonia R estituta, Krzyżem Niepodlegloś i, Trzykrotnym Krzyżem Walecznych, Złotym Krzyżem Zasługi, ś lą ­
ski; Gwiazdą ze W stęgą i Śląskim Krzyżem Walecznych, —

Zginął śm iercią trag iczną w W arszaw ie w dniu  8 lipca 1936 roku. przeżyw szy la t 46 
Odszedł przedw cześnie Człowiek o pełni cnót obyw atelskich i zawodowych.

O y f e - S i c j a  i P r a c o w n i c y
UisespIsesaHsii Spełscznej w Sosnswou

Dr. m ed . WIKTOR GOSIEWSKI
były długoletni członek Zarżą łów Związku JLekarzy Państwa Pol­
skiego i były członek Tow arzystwa Lekarskiego Zagł. Dąbrowskiego 
Zm arł śm iercią trag iczną w d n iu  8-go lipca fcr. w Ti arszaw ie. 
CZEŚĆ JE G O  P A M IĘ C I.

OBWÓD ZA G ŁĘBIA DĄBROW SKIEGO  
ZW IĄZK U L E K A R Z Y  PA Ń ST W A  POLSKIEGO.

TOW ARZYSTW O L E K A R SK IE  
ZAG ŁĘBIA DĄBROW SKIEGO,

Dr. WIKTOR GOSIEWSKI
porucznik Legionów Polskich, d-ca baterji 2 p. artylerji legjouowej, 
długoletni prezes okręgu Zw. Leg. Pol. w Sosnowcu, kawaler Krzyża 
Niepodległości, Polcnji Restituta. krzyża W alecznych i innycn
Z ginął w W arszaw ie śm iercią tragiczną.
W Zm arłym  tracim y oddanego opiekuna i w iernego chorążego n a ­
szego sztandaru . *•"**
Cześć Jego  św ietlanej pam ięć i!

OKRĘG ZW IĄZK U I EG JON J STÓW  
PO LSK IC H  W SOSNOWCU.

R zad p o lsk i o s t r z e g a  G dańsk  ń i r a d a e c M  <*ru5 *  » •* « * •<  « ® « »
*■ '  &  W O LSZTY N . 9. 7. ZuchAvateero na- sowawszy w W olsztynie 7.000 zł. po-

G DANSK , 9. 7. Podczas wczoraj- ią akcję polityczną przeciwko opozycji
r.zej rozmowy komisarz generalny R. ograniczy do ram, przez gdańskie u
P. oświadczył prezydentowi Greisero staw y nakreślonych,
wi, że rząd polski nie dopuści do jedno 
stronnej rewizji statutu i ostrzegł, iż 
wszelkie akcje, wykraczające poza ra­
my obowiązujących umów, zagrażają­
ce normalnemu funkcjonowaniu pol­
skiego handlu przez port gdański, mu 
siałyby spotkać się z przeciwdziała 
niem Polski.

P. Greiser w odpowiedzi oświadczył, 
że senat nje zamierza wydać jakich­
kolwiek ustaw wyjątkowych i że swo

Hiepura u ^ c z e l n e g o  d /a
W A R SZA W A , 9. 7. Generalny in­

spektor Sił Zbrojnych gen. dvw. Rydz 
Śmigły przyjął dziś Ja n a  K iepurę, 
który zaofiarow ał swój udział w kon­
cercie na rzecr; Funduszu Obrony N a ­
rodowej.

Poprawa plac 
w c e g ie ln i „ D z w o p 1*

W cegielni parow ej „Dzwon“ b ra ­
ci E rlich w Będzinie, zatrudniającej 
około 40 robotników wybuchł przed 
dwoma dniam i s tra jk  okupacyjny.

Robotnicy otrzym ujący bardzo mar 
ne w ynagrodzenie za pracę w ciężkich 
warunkach zażądali podwyżki płac o 
ł>0 proc. oraz w prow adzenia szeregu 
ulepszeń.

Zaznaczyć należy, że płace robot­
ników, zatrudnionych w cegielni w y ­
noszą przeciętnie od 7 do 8 zł. tygod­
niowo.

O negdaj

W O LSZTY N , 9. 7. Zuchwałego n a ­
padu dokonał wczoraj nieznany s[p>rv 
ca na  k ierow nika m leczarni w Mo- 
chaeh E rich a  B ergera. B erger, zainka

BRONISŁAW

G A D O M S K I
syn ś. p. Wandy Kwtecienlów 

i Stanisława,
student szóstego semestru W yższej Szkoły Handlowej w W arsza­
wie, po długich i ciężkich cierpieniach, opatrzony Św. Sakramenta­

mi zmarł 8 lipca 1836 roku w W arszawie w wieku lat 28

o czem K rew nych, P rzy jac ió ł ii Znajom ych zaw iadam iają  p o g rą ­
żeni w ciężkim sm utku

ŻONA; OJCIEC, BRACIA i BRATOW E

N abożeństw o żałobne odbędzie się dn ia  10-go lipca 1936 r. o g. 
10-ej rano w kościele p a ra f ja ln y m  w Zagórzu, u oczom nastąp i prze­
niesienie zwłok do grobu rodzinnego na  cm entarzu miejscowym.

\  ̂ >B gK aaB B C £SSS«5B E E jg E aB g

p r z e d s t a -  
oo- 
o d

wiciela inspekcji pracy robotnicy po 
stanowili zawiesie s tra jk  do czaso ot 
bycia konferencji.

W czoraj w inspektoracie pracy w 
Sosnowcu odbyła się konferencja  z 
właścicielami cegielni.

Robotnicy uzyskali popraw ę płac o 
33 procent, wobec czego powrócili do 
m acy. "

TUZY OFIARY PłO K U ^A
Jedna osoba zabita, dwie porażone

K A T O W IC E , 9. 7. W czoraj o g o ­
dzinie 15.-15 na kopalni rudy  żelaznej 
„ M arja“ w Rększowicach, ipow, czę­
stochowski, ulegli porażeniu pior unom 
trze j robotnicy, a  m ianowicie: C iura 
Leon, został zabity  na  miejscu, Kuź- 
m ierski S tanisław  doznał ciężkich p o ­
parzeń , B anasiak  W ładysław  Iskkkli

rifif
poparzeń.

W ym ienieni robotnicy w czasie bu 
rzy schronili się pod dach szopy, stcją. 
cej obok wieży szybowej, w którą ude 
rzył piorun.

Zwłoki zabitego robotnika } -/o- 
Avieziono do kostnicy, a  rannych umie 
ezezom-, n a  kuracji av szpitalu.

soAvawszy av W olsztynie 7.000 zł. po- 
w racał do Moch motocyklem.

Na szosje koło Nowej W si, wpadł 
na drut przeciągniętego wpoprzek szo 
sy, wskutek czego spadł z motocykla 
i dotkliwie się poranił.

Cłrwilę tę w ykorzystał bandy ta , 
k tó ry  w ypadł z uk rycia  i strzelił do 
B ergera, ran iąc  go ciężko, poczem z i 
braAVSzy m u pieniądze, zbiegł na  rowe 
rze, k tó ry  m iał a v  ukryciu.

Zaalarmowani strzałami, pracują< 
cy av pobliżu gospodarze, puścili się W 
pogoń, jednakże wskutek bezustanne­
go ostrzeliwania się bandyty, musiano 
pościg zaniechać. ą

Za napastnikiem, policja wszczęła 
energiczny pościg.

Przeszła 100 luszl zmarło 
od udałam w A m e r c e

NOW Y JO R K , 9. 7. Liczba osób, 
k tóre straciły  życie w skutek p a n u ją ­
cych w środkowym  zachodzie upałów, 
AA^ynosi przeszło 100.

M inister rolnictw a Południow ej 
D akoty szacuje szkody av plonach, ivv 
rządzone przez posuchę, wyłącznie ty l 
ko aa’ tym  stanie, na 140 m i l  jonów do-. 
larÓAV.

Ssn. DffiS2«r Ins leklorem 
o b r c n y  p o w ie t r z n e ?

W A R SZA W A , 9. 7. P A T  Dekre­
tem P . P rezydenta  z dnia 4 hm ogło­
szonym av D zienniku Ustaw  R. P. pr - 
52 z dn. 9 bm. został mianowany in­
spektorem  obrony powi'etiznej p ań ­
stw a gen. dyw. GustaAV Orli;/. - Die- 
szer.

S m ia r ć  w  b i e d a s ^ y b lk u
K A T O W IC E , 9. 7. W czasie wy­

dobywania A v ę g la  z odkrywki kopal­
n ianej a\ t Brzezince pod Myshrwicomi 
uległ zaczadzeniu gazami podziemne- 
mi robotnik Ja n  Klosek. Akcja ra tun ­
kowa doprowadziła do wydobycia z 
podziemi już tylko m artw ych zwłok 
nieszczęśł iwego.
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Specjalny reportaż „Expresu Zagłębia"

Małobądz, niegdyś stara, wioska 
rybacka, przechodząca różne koleiny 
życia, podobnie jak  i Gziehów obecnie 
jes t dzielnicą Będzina, oddzieloną od 
m iasta  Czarną Przem szą.

Zabudowania ciągną się wzdłuż 
ulicy M alobądzkiej, położonej u stóp 
Łysiej Góry, pokry tej skraw kam i 
upraw nych pól. J a k  niegdyś tak  i dziś 
woda spływ ająca z pagórkow atego 
terenu  do Czarnej Przem szy, za tap ia  
niżej położone m iejsca, {Jowodując 
spustoszenie na polach.

Małobądz dawniej 
a dziś

M ałobądz znany byl z targów  ryb­
nych, ponieważ ludność wioski tru d ­
niła się rybołówstwem. C zarna P r/e ra  
sza była spław na i stanow iła szlak 
wodny pomiędzy Będzinem, a  m iasta­
mi polożonemi nad W isłą. Szły 'ędy  
s ta tk i i tra tw y , naładow ane zbożem 
i innemi produktam i. Pod Małobądzem 
rzeka była rozlewna i służyła za 
„po rt“. T u  przystaw ały  jednostki tran 
sportowe.

Dziś po dawnym „porcie* niema 
śladu.

Z płytkiego rozlewiska rzeki wy* 
s ta ją  tylko sta re  kosze, w iadra i garn ­
ki. Od czasu do czasu ktoś się skąpie 
w brudnej wodzie.

Obecnie bardzo dużo zmieniło się 
w sta re j osadzie rybackiej.

Małobądz uległ zupełnym przeobra­
żeniom. Życie płynie odmiennym nur­
tem. »

Przedew szystkiem  należy wspom­
nieć o uprzem ysłow ieniu dzielnicy. 
P ow stała  tu  elektrow nia i fab ryka 
przetw orów  tłuszczowych, w których 
p racu je  część ludności. Mieszkańcy, 
M ałobądza pozatem  szukają pracy na 
kopalniach w Dąbrowie, Sosnowcu o- 
raz Czeladzi.

W śród ludności robotniczej znaj­
du ją  się również właściciele gospo- 
d a rs tw  rolnych. Ich pozycja życiowa 
jes t dość ciężka. Posiadają  około 400 
m órg g ru n tu  i łąk, lecz nie w jednera 
miejscu.

Sporo łąk i pół małobądzkich znaj­
duje się pod Dąbrową, w Gzichooie 
i pod Piaskami.

— My rolnicy tak gospodarujem y, 
że zbiory sprzedajem y w jesieni, bo 
brak  jes t pieniędzy, a na wiosnę spo- 
wrotem  kupujem y wszystko.

Wzmożona produkcja 
w kamieniołomach
K O STO PO L, 9.7. W związku z du- 

żem zapotrzebow aniem  kamieni ua ro ­
boty drogowe, wzrosła ogromnie p ro ­
dukcja m aterjałów  kamiennych w k a ­
mieniołomach w Janow ej Dolinie. W 
ub. m iesiącu w yprodukowano okol) 
35 i pól m ilj. tonn różnych m aterja­
łów kam iennyęh.

,W związku z wzmożoną produkcją 
kam ienia, kamieniołomy zatrudn ia ją  
obecnie ponad 2700 robotników.

Najoryginalniejszy rekord
Tym  razem, nie poraź pierw szy 

zresztą, rekord oryginalności bije Ja -  
ponja. W  prow incji M iki żyje stary, 
koreański rolnik, który  swój ty tu ł do 
sławy stąd  czerpie, że jest niepokona­
nym  dotychczas szam pjonem  w łapa­
niu much. K a tsu  Saito. ojciec liczniej 
rodziny, dziś już praw ie OO-letni s ta ­
ruszek^ upolował w roku ubiegłym po­
nad 600.000 dokuczliwych owadów O 
ile p rasa  japońska wynik ten przyjęła  
ze zrozum iałem  zainteresowaniem , o 
ty le m niej zachwyconą była nim  zna­
na fabryka środków do tępic-nia ow a­
dów w Osaka. Chłop łowiący w ciągu 
roku 600.000 much, tyle przecież je sz ­
cze nie zdołał unieszkodliwić żaden 
„K ato i“,

Sytuacja wśród rolników uległaby 
poprawie, gdyby Tow. Sosnowieckie 
rozparcelowało choć poczęści swój 
dwór w Małobądzu, liczący około 30® 
mórg gruntu.

Rolnicy m arzą również o posta­
w ieniu na nogi kółka rolniczego, k tóre 
mogłoby im oddać dużą pomoc. W . tym  
celu podjęto próbę budowy własnego 
gm achu z funduszów, należących się 
grom adzie za korcowe z pod n ieużyt­
ków. Poniew aż o pieniądze te toczy 
się spór sądowy dalszą realizację p la­
nu budowy domu rolniczego w strzy ­
mano.

Budownictwo
M ałobądz w dość szybkim  tem pie 

się rozbudow ywuje. Obok sto jących 
w zaopuszczeniu domów gospodar­
skich, w y rasta ją  domki nowe, nadające 
dzielnicy estetyczniejszego wyglądu.

W 1834 i 1935 roku stanęło tu 40 
domów.

W  takiem  samem tem pie b udu jo 
się domy w bieżącym  roku.

H&ndel
znajduje się wyłącznie w rękach pol­
skich.

M ałobądz Ijczy około 18 sklepów. 
E lem entu  żydwskiego z drugiego lirze  
gu rzeki, m ieszkańcy dzielnicy m alo­
bądzkiej nie chcą do siebie dopuhuć.

My też potrafim y handlować — 
podkreśla ją  z dum ą kupcy malo- 
bądzcy.

Na ogółuą liczbę około 5 tysięcy 
mieszkańców jest zaledwie kilkunastu 
żydów.

Sklep żydowski znajduje się tylko 
jeden, oraz niew ielka fabryczka p a ­
pieru. Ludność żydowska nie może 
zaklim atyzow ać się w  Małobądzu, po­
nieważ n a tra f ia  na przeszkody p r /y  
kupnie parceli, czy też domów.

Rzemiosło
njo odgryw a tu  żadnej roli.

Na tym odcinku pracy należy za­
notować bierność, spowodowaną wa ­
runkami życiowemi dzielnicy.

N iektóre gałęzie rzemiosła, jak 
szewetwo i ślusarstw o, prw adzone jest 
w k ierunku  zaspokojenie w łasnych 
potrzeb domowych.

Aczkolwiek M ałobądz tery to rja ln ie  
i adm in istracy jn ie  złączony je s t z Bę­
dzinem, to jednak  widać tu  praw ie 
odrębny charak te r życiowy ludności.

Kto ostatecznie będzie regulował 
i kontrolował handel zagraniczny?

J a k  wiadomo, centrale trzech sa ­
m orządów gospodarczych, a m ianowi­
cie Związek Izb  Przem ysłow o-H andlo­
wych, Związek Izb i Organizacyj Rol­
niczych oraz Związek Izb Rzemieślni- 
tzyck, u tw orzyły  Radę H andlu Z agra­
nicznego, m ającą być wspólną rep re­
zentacją oraz ośrolkiem  współpracy, 
sam orządów gospodarczych na odcin­
k u  handlu  zagranicznego. Zadaniem  
rady  będzie oparcie adm in istracji i ob 
sługi handlu  zagranicznego na sam o­
rządzie gospodarczym, a w związku z 
tem  — objęcie przez Radę także fun- 
kcyj Polskiego T ow arzystw a H andlu  
K om pensacyjnego. T ak  więc p lan  po- 
wyższy m a przyczynić się do skoncen 
trow an}a w Radzie H andlu Z agran ic/ 
n e g o — z uwzględnieniem  potrzeb ce ­
lowej i istn iejącej obecnie pożytecz­
nej decen tralizacji — wszelkich fuu- 
lccyj z zakresu adm inistracji i obsługi 
handlu  zagranicznego.

lW  z w ią z k u  z tem  w y la n ia  się  p y ­

tan ie: kto ostatecznie będzie regu lo­
wał i kontrolował handel zagranicz­
ny !

Bo trzeba pamiętać, że obok świeżo 
utworzonej Rady samorządu gospo­
darczego, administruje handlem zagra­
nicznym sporo różnych instytucyj, na 
czele z Polskiem Towarzystwem Hau 
dlu Kompensacyjnego, posiadającem  
szeroko rozbudowany i wysoko opła­
cany aparat urzędniczy.

Żadna z tych instytucyj dotychczas 
nie zlikwidowała się, przeciwnie, każ­
da usiłuje jeszcze rozszerzyć swoje 
kompetencje.

Zachodzi więc słuszna a  pow ażni 
obawa, czy w dziedzinie adm in istra  ji 
i obsługi handlu zagranicznego nie 
dojdziem y wkrótce do absurdalnej 
rozbieżności i zbytniego rozproszko 
w an ia  p rac  i środków, m ogących sa ­
memu zagadnieniu  raczej zaszkodzić, 
niż pomóc.

Kanton przeciw Nankinowi
W czern tkwi tajemnica sukcesów armji

czerwonej
N iedaw no doniosły depesze o k rw a 

wyeh w alkach w ojsk kantońskich z 
dowodzoną przez m arszałka Czang- 
K aj-C zeka a rm ją  nankińską. W w al­
kach tych w ojska Czang-K aj-Czeka 
odniosły porażkę.

Gdyby nie świeża da ta  i rok 193a 
możnaby mniemać, że jesteśm y w ro­
ku 1934. Tak mało zmieniło się w 
s tru k tu rze  walk w ew nętrzno -chiń­
skich. P rzed  dwoma laty również ar- 
m ja nankińska pod wodzą tego sam e­
go Czang-Kaj-Czeka^ w aLzyła p rze ­
ciwko czerwonemu K antonow i i tak  
samo, mimo swej technicznej przew a­
gi była bita.

J a k  się to dzieje, że doskonale w y ­
ekwipowanie w ojska nankińskie, in ­
struow ane przez niem ieckich ofice­
rów, bite są przez n ieregularne bandy, 
kantońskie?

W yjaśnien ie tego zjaw iska jest 
dość proste. N ankin m a technikę w o­
jenną  ze wszystkiem i jej zdobyczami. 
K an ton  ma przedewszystkiem  za sobą 
rozpacz mas dom agających ąję gospo­

darczego i politycznego wyzwolenia. 
Rozpaoz jes t m atką ryzykanctw a, kto 
ra , szczególnie w wojnach domowych, 
m ających m niej lub więcej charak ter 
{/odjazdowy jes t siostrą  zwycięstwa. 
Pod gotowym i na wszystko dowódca­
mi, oddziały arm ji kuntońskiej p rz e ­
d z ie ra ją  się drobnem i grupam i na tyły, 
p rzeciw nika, psując jego połączenia, 
uniem ożliw iając dowozy broni, am u­
nicji, żywności i t. d. W  tem leży t a ­
jem nica ostatnich sukcesów odniesio­
nych przez oddziały kantońskie n a ł  
arm ją  Czang-Kaj-Czeka.

K toś bezimienny określił M ałobądz 
jako  ,.Mały Będzin“

Niezupełną m iał rację.
P - k .

Wygrane w pożyczce 
inwestycyjnej

W dalszym ciągu losowania 3 proc. 
pożyczki inwestycyjnej pad !/ następują­
ce wygrane:
(Pierwsza liczba oznacza Nr. serii dru­

ga — Nr. obligacji)
Po zl. 500 — 31-37 56-13 127-21 :98.21 

306-13 431-21 465-13 549-13 £32-47 770-21 
880-13 816-13 1118-13 974 41 1165-13 1184.21 
1199-41 1358-13 1568-21 1517-13 1718-13 1738- 
21 1620-13 1175-13 1994-47 2273.47 1079-13
2491-47 2282-21 2448-41 2527-21 3077-4' 3465- 
13 8532-47 3544-13 3639-13 3689-21 3861.21 
3942-13 3946-47 4167-13 4719-13 5075-41 5116- 
41 5220 147 5291-41 5395-21 5399-13 5471.41 
5635-13 5637-41 5719-41 5834-41 6253-13
63333-47 6440-21 6551-13 6802-41 70007-41 7293 
.13 7434-13 7556-41 7994-47 7872-41 ^931-41 
8048-41 8098-13 8258-13 8410-41 8813-13 8820- 
21 8908-41 9108-41 9573-41 9609-21 9948-21
10590-13 10669-41 10694.41 10765-47 19938-41 
10957-13 11160-13 11249-41 11102 13 11053-47
11655-21 11783-21 12210-13 12741-47 126"'-21 
12781-47 12969.13 12975-21 12996-13 12995-4/ 
13031-13 13358-13 13478-21 13519-13 1Ć638-1S
13933-41 14105-47 14115-13 14206-41 14370-11
14442-13 14966-47 14629.13 14822-13 14691-21
14947-13 15061-21 15059-47 15372-13 l f 580-11
1-5592-21 15634-13 15945-13 15979-21 16393-47 
16336-13 16353.13 16454-21 16193 41 16706 41
16934-21 17033-13 17011-47 17363-47 17668-47 
17795-41 17805-47 17806-41 18041-13 11049-13 
18426-47 18147-13 18810.47 18936-47 18918-21
19042-13 19246-13 19246-13 19369-13 19393 41
20501-47 20689.13 20822 13 20867-13 21008-13
20088-13 20120-13 20346-21 20455-47 20489-4?  

21222-13 21372-47 21492-21 215:>6-47 21832-47 
21698-21 21971-13 22000-13 22036-21 22973 13 
22385-21 22438-41 22622.21 22632-21 2204-41.

(Dalszy ciąg wygranych jutro)

Proces o zajścia 
w  Chrzanowie

K R A K Ó W , 8. 7. PA T . Przed są­
dem okręgowym karnym  w K rakow ie 
rozpoczął się proces przeciwko i 2 tu 
oskarżonym  o krwawe zajścia w dniu 
28 kwietnia br. w Chrzanowie. Rozi ra 
wie przewodniczy wiceprezes sądu o- 
kręgowego dr. Nowosielski. Po odczy­
taniu aktu oskarżenia trybunat p rzy­
stąp ił do przesłuchania oskarżonych, 
którzy do winy się nie przyznają.

Cechy rzemieślnicze otrzymają 
wkrótce nowy s ta tu t

Dow iadujem y się, że Związek co- 
chow rzemieślniczych opracował już 
p ro jek t wzorowego s ta tu tu  dla cechów 
i przesłał do M inisterstw a Przem ysłu  
i Handlu do zatwierdzenia. W ładzą 
nadzorcze m ają projekt w niedługim  
czasie rozpatrzeć i skorygow ać lub  
zatw ierdzić, tak, by jak  najprędzej, 
zaczął on obowiązywać, um ożliw iając 
cechom prawidłową działalność.

SK ŁA D A JC IE OFIARY NA NA­
CZELNY KOMITET UCZCZENIA  
PAM IĘCI M ARSZAŁKA JÓZEFA  

PIŁSUDSK IEG O  
KONTO P. K. O. 18-13

Pamiętajcie S
przed w yjazdem  na wywczasy letnie zaprenum erow ać sobla 

„ E X P R E S  Z A G Ł Ę B I A " .
„E xpres Zagłębia* kosztuje z przesyłką pocztową

t y lk o  Z fa  2  m l c s l ą c c n l A
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S P R A WA  G D A Ń S K A
Siedząc przy głośniku radjcr 

wym , czy przerzucając prase euro 
pejską, bez tru d u  można s tw ier­
dzić, że tegoroczna kan iku ła  żyje 
pod znakiem  —  Gdańska.

W olne M iasto jest na ustach 
wszystkich, wszyscy in teresu ją  sie 
niem, dopatru jąc  słusznie czy nie 
słusznie w sennym  dzisiaj porcie 
nowej, europejskiej beczki prochu.

P rasa  angielska, k tó ra  jeśli 
idzie o pogoń za sensacją, zaczyna 
powoli dystansow ać bezkonkurer.' 
sy jną dotychczas prasę am erykań ­
ską, d rukuje  rew elacje o tem jak  
to rzekomo w K rólew cu form uje 
się garnizon wojskowy dla G dair 
ska, jak  p ruskie  oddziały zcentra 
lizowane w M arienburgu czekają 
tylko na znak aby błyskawicznie 
zająć te ry to rju m  W olnego M iasta 
przyłączając je do Rzeszy. Niewąt.’ 
pliw ie dużą rolę odgryw a tu  świeży 
jeszcze przykład  N adrenji, ale je sz ­
cze więcej należy położyć na karb  
podniecenia spotęgowanego falą u- 
palów kotłu jących się nad E uropą.

Nie ulega najm niejszej w ą tp li­
wości, że przemówienie prez. Senatu 
W olnego M iasta p. G reisera daleko 
odbiegało od form  przyjętych w 
pałacu Ligi Narodów. Nie w dając 
się w ocenę tego przemówienia, 
chcemy, oczywiście pod kątem  in ­
teresów Rzeczypospolitej, praeana- 
lizować jego treść.

A z treści w ynika jasno i n ie­
zbicie, że p. Greiserowi bardzo nie 
podoba się p. Lester i jeśli już m iał­
by godzić się z koniecznością p o b y ­
tu  tęgo w łaśnie W ysokiego K om i­
sarza w Gdańsku, to p ragnąłby  w i­
dzieć duże ograniczenia a trybueji 
p. L estera w odniesieniu do spraw  
w ewnętrznych W olnego M iasta. 
Oczywiście p. G reiser niedw uznacz­
nie dał do zrozumienia, że zdaniem 
jego insty tucja  W ysokiego K om i­

sarza w Gdańsku jest wogóle zby 
teczna, boć można byłoby sprawę 
zreform ować w ten sposób, aby Se­
n a t bezpośrednio podlegał Lidze- 

Te p ragnien ia, bądź pro jekty  p. 
G reisera zostały wyrażone w fo r­
mie, k tóre m u nie zjednała sym- 
p a tji Zgrom adzenia. Ale p. Greiser 
mówił właśnie tak, a nie inaczej 
dlatego, że Gdańsk nie jest wszakże 
członkiem L igi i wszystkie ośw iad­
czenia jego składane przy stole 
obrad nie m ają  charak teru  w iążą' 
cego, m ożnaby więc przypuszczać, 
że p. Greiserowi specjalnie zależało 
na tem, żeby słowa jego nie przeszły

bez w rażenia... Może kierował się 
w swem przemówieniu słynną z a ­
sadą, że „niech piszą źle, albo dob 
rze, ale niech piszą“ . Niech mówią 
źle albo dobrze o Gdańsku, ale niech 
mówią. Niech spraw y jego nie po ­
k ryw ają  zdawkową frazeologją czy 
poprostu milczeniem.

Dzisiaj trudno przesądzać czy 
p. Greiser w ybrał właściwą metodę 
postępowania. Pierw szym  efektem 
jego mowy było dem arche F ran c ji 
i A nglji w Berlinie, zakończone, 
jak  wiadomo uspokajającem  oświad 
czeniem zastępcy min. v. N euratha.

Faktem  jest, że decydując się

Dzieci podróżują
kolejami bezpłatnie

w czasie od 13 do 27 lipca br.
Polskie Koleje Państwowe postano 

wiły i w tym roku uprzyjemnić dziat­
wie wakacje i umożliwić jej wyjazd 
na Avieś lub zwiedzenie ważniejszych o 
środków ojczystego kaju.

Od dnia 13 do 27 iipca br. w całej 
Polsce dzieci będą przewożone przez 
Koleje bezpłatnie, tak, jak to miało 
miejsce roku ubiegłego.

W wyżej wymienionym terminie, 
każda osoba dorosła będzie mogła za­
brać ze sobą do pociągu ezworo"dz|eci 
w wieku do lat 14-tu bezpłatnie, przy- 
czem podróż będzie się mogła odbywać 
bez żadnych ograniczeń na wszystkien 
linjaeh, we wszystkich pociągach i we 
wszystkich klasach, 
konieczne jest tylko, by opiekun towa 
rzyszący dzieciom (bo dzieci muszą 
być przecież pod opieką osoby doro­
słej) kupił dla siebie bilet normalny, a 
dla dzieci bilety kontrolne po 20 gro 
szy, które mu wyda każda kasa bile­
towa.

Nie są to bilety w zwykłem tego 
słowa znaczeniu, lecz piękne, esletycz 
ne i barwnie ilustrowane broszurki, wy 
dane przez Ligę Popierania Turystyki
i zawierające pouczającą treść o podró 
żach po Polsce.

Darmowy przejazd Izieci będzie z r 
tem dozwolony tylko w towarzystwie  
pełnoletniego opiekuna (21 ukończo­
nych lat), który na bilecie kontrol­
nym dla dzieci potwierdzi swoim pod 
pisem, że bierze na s :ebie opiekę nad 
niemi podczas podróży i nie pozostawń 
ich Avlasinemu losowi. Zresztą dla uni­
knięcia ewentualnych AATypadkÓAv na 
tem tle, władze kolejoAA'e Avvdaly po 
lecenie, by z okolic dworców usuwać 
dzieei bez opieki proszące { rzygod­
nych podróżnych o zabranie do pociągu

Szczegółowy tekst rozporządzenia 
o bezpłatnym przewozie dzieci został 
p o d a n y  a v  afiszach MinisterstAva Kc- 
rctograAviuroAvym plakatem, Avyda- 
munikacji, które łącznie z pięknym  
nym przez Ligę Popierania Turystyki, 
został A v v wieszorry na Avszystkich sta 
rÓAvnież a v  lokalach Avszystkich Za- 
cjach i przystankach kolejowych, jak 
rządów Gminnych a v  całej Polsce.

A Avięc Dziatwm kochana, pakoivac 
walizki, kostjumy, siatki na motyle i 
na dworzec. Wesołej podroży i miłych 
c h A A Ć l spędzenia czy t o  a v  lesie albo w 
wodzie życzy Wam P. K. P.

na tak brutalne Avystąpienie, p. 
Greiser nie zaakcentował jednakże 
wyraźnie pragnienia zerwmnia kon­
taktu między Wolnem Miastem a 
Ligą Narodów. I ten moment w d u ­
żym stopniu ratuje pozycję p. Grei­
sera, odbierając jego przeeiA\Tnikom 
szereg atutoAv w Avalee z ezupur- 
nym prezydentem Senatu Gdań­
skiego-

Polska, której Rada Ligi po- 
wierzyła załatwienie spraAvy incy­
dentu z krążownikiem „Leipzig“ zo 
zrozumiałych względów specjalnie 
czujnie obserwuje rozAvoj wypad­
ków na terenie Gdańska, CopraAvda, 
w swem geneAA-skiem przemówieniu 
p. Greiser z całą stanoAvczością pod 
kreślił pragnienie Senatu gdańskie 
go, aby bezwzględnie przestrzega­
no prawa i interesy Polski av- Wol 
nem Mieście, jednakże wiemy a 4 
nazbyt dobrze jak wielka przestrzeń 
dzieli sIoAva od faktów...

Jest rzeczą oczywistą, że zm ia­
na zasadniczych postanowień; s ta ­
tu tu  gdańskiego m usi pociągnąć za 
sobą ze strony polskiej żądanie do­
konania zmian w dziedzinach, k tó ­
re nie odpowiadają interesom  P o l’ 
ski. W tych w arunkach niewiadomo 
czy akcja zm ierzająca do rewizji 
s ta tu tu  W olnego M iasta by łaby  
korzystną dla Gdańska. Nie ulega 
bowiem kwestji, że Rząd Polski mu­
siałby domagać się takich udogod' 
nień, któreby um ożliwiły handlowi 
polskiemu pełne wykorzystanie por 
tu  gdańskiego bez ustaw icznych 
kom plikacyj politycznych i pozwo­
liłyby nie zajmoAvac się drobnem i 
częstokroć spraw am i W olnego Mia« 
sta.

Redukcja etatów w urzędach
dla utrzymania równowagi budżetowej

Donoszą z Warszawy, że Avieepre- 
m jer i m in ister skarbu p. Kwiatkow­
ski, podpisał instrukcję do Avszystkich 
urzędów i przedsiębiorstAV państAvo- 
wych w sprawie nowych planoiv gospo 
darki budżetowej w zw iązku z układa 
niem preliminarzy budżetoAvych na
rok 1937-38. , 4

Instrukcja ta podkreśla a v  czołe- 
wem miejscu, że celem  ogólnym , które 
mają mieć na oku wszystkie urzędy 
państAvowe, jest decyzja rządu, bez­
względnego utrzymania caikOAvitej i 
realnej roAvnoAvagi budżetowej.

W ydatki a v  przyszłym budżecie ma 
ją być niższe niż a v  budżecie tegorocz­
nym, przyczem wydatki osoboAve conaj 
mniej o 5 proc., zaś w innych grupach 
budżetOAvych o 10 proc.

Redukcja wydatków osobowych o- 
siągnięta ma być przez zmniejszenie 
etatów7 przy zachowaniu obecnie obo- 
Aviązująeych norm uposażeniowych.

Jako wydatki nadzwyczajne tra ­
ktowane będą Avszelkie wydatki na in 
westycje powyżej 100.000 zł.

samochodów osohoAvych.
Do tegorocznych projektów budże- 

toAvych dołączone ma być zestawienie 
AvydatkÓAV, które mogą ożyA\ czo oddzia

łać na życie gospodarcze kraju.
Projekty preliminarzy budżetowych 

mają być przedstawione Avładzom na 
czelnym najdalej do dnia 1 sierpnia br.

Ciłowiek, który ożenił się
z pierwszą napotkaną kobieta

K re d y ty  n a  zasiłk i i  n ag ro d y  nie

L

piogą przekraczać 1 proc. płac. Przy 
wstawianiu do budżetów subwencyj 
wyszczególniane mają być av sposób do 
kładny ich charakter oraz rodzaj insty 
tucji, które z subAveneyj tych będą ko 
rzystać.

Szczególnie zbadane będą również 
wydatki na środki lokomocji w postaci

Jedno z pism londyńskich podaje 
charakterystyczny przykład ożenku av  
przyśpieszonym, anglo-saskim stylu  
Rzecz wzięła początek w Australji, a v  
miejscoAvosci Frementle, gdzie kilku 
mężczyzn po dobrze zakropionej ko- 
lacji AVSzezęło, jak ZAvykle, rozmowTę o 
kobietach. Jeden z nich wszakże nie 
brał w rozmoAV'ie udziału i  był bardzo 
melancholijnie usposobiony, ponieważ 
Avla.'nie kilka dni przedtem, ta. którą 
kochał odrzuciła jego propozycje m ał­
żeńskie i Avyszla za inr.ogo.

Jeden z uczestników libacji, n ieja­
ki Robert Blair, kawaler, zarzucił za­
wiedzionemu brak Aviary a v  siebie i p » 
kilku -łowach sprzeczki stanął pmię- 
dzy nimi zakład. Blair, który wybie­
rał się Avłaśnie w podróż do Marsylji, 
oŚAviadczyl, że ożeni się z pierwszą 
napotkaną Ave Francji kobietą i będzie 
z nią szczęśliwy. Zakład opiewał na 
dość Avysoką sumę 1000 funtów szrer- 
lingÓAY (około 20.000 złotych).

W k ró tce  po tem  B la ir  w y jech a ł do 
F ra n c ji .  W  M arsy lji, gdy  u rzęd n ik  
celny Ayypytywał go o ZAvykle rzec /y , 
A u s tra lijc z y k  zw rócił się do zn a jd u ­
jące j się a v  pobliżu  m łodej kobiety  z 
pro śb ą , aby m u pom ogła rozm ów ić s>ę 
z celn ik iem . B y ła  to, ja k  się okazały, 
có rk a  pew nego k u p ca  m arsy  Iskjega, 
Avcale z re sz taą  przystojna, k tó ra  p rz y  
sz ła  do u rzędu  za ła tw ić  jak ie ś  fo rm a l­
ności celne sw ego ojca.

Tętno chwili

Wychodząc z urzędu celnego, Blair 
z miejsca poprosił o rękę przygodnie 
poznaną towarzyszkę. Ta ostatnia w 
piei'Avszej chwili zaskoczona była ' ą 
propozycją, ale po kilku dniach ra- 
mysłu zgodziła się i nie wzięła na /et 
za złe sAvernu małżonkowi, gdy tea a v  
drodze j ywrolnej na okręcie Avyzrial 
jej, że głównym  bodźcem jego propo­
zycji małżeńskiej był zakład. Obecnie 
ich pożycie małżeńskie ma być bardzo 
dobre.

ZAMKNĄĆ DROGI! DO NADUŻYĆ!
Nie wolno jest w Polsce sprzelaw ać 

na funty, kwarty czy kwaterki. Wprowa­
dzono miarą i wagą metryczną. lak io  
jest prawo i wszystkie stany z niem n*.v
pogodziły. . . . . .  •

Dziwnym trałem  istnieje jeszcze * P* 
noszy sie w przemyśle restauracyjne - 
kaw iarnianym  m iara zwana fcAKD AN­
KĄ. Sekundują jej BUTELKA i LOK­
UJĄ. Wszystkie te trzy określenia me f-ą 
niestety znane Urządowi M iar i Wag. A 
szkoda. Czyż jest do pomyślenia określe­
nie- duże kilo, średnie kilo lub małe kiloT 
Foto właśnie jest kilogram żeby był zoav 
sze i wszędzie jednakowy. O szklanoe te> 
go powiedzieć nie można. Wielkością 
szklanki można mierzyć uczciwo ć 'wła­
ściciela lokalu. .

Szklanka mleka dla turysty, to przed­
miot pierwszej potrzeby. Dla restau ’. f lo ­
ra  — to środek legalnego wyzyska. 110 
nawet tam, gdzie cennik potraw i napoi 
jest kontro1 owany, szklanka jest zawsze 
tylko szklanką. Sa wprawdzie nm lc/.ne 
wyjątki, gdzie zaistniała AVidocznie palą­
ca potrzeba bliższego określenia tej mia­
ry  i gdzie jak np. na jadnym  z dwoieow 
kolejowych, w cenniku restauracyjnym  
przy pozycji „szklanka m leka“ widnieje 
skromny, a jakże potrzebny dopisek H/ł 
litra). Ale i to niewiele pomaga bez za­
rządzeń specjalnych i kar. Te ćwierć li­
tra  miewa zaledwie 200 gramów. Wyra­
finowanie właścicieli lokali idzie jeszcze 
dalej. Za szklanką mleka nawet 250 gra. 
mową trudno pobierać wysoką ople ht-— 
Nie sprzedaje sią wiąc mleka bez dodat­
ku odrobiny cukru na spodeczku. W'ouy 
cena jest już inna.

Butelki też są różnej pojemno ci. A 
porcje? Tu dopiero jest pole do popisu-

W czasach pierwszych la t niepodległo- 
ści bvła prowadzona walka z lichwą » 
spekulacją. Nakazano restauracjom  wy­
dawanie obiadów t, zw. „urzędowyen*', W 
których porcją miąsa określano na mi­
nimum 100 gramów.

Obecnie restauracje m ają obowiązek 
posiadać i sprzedawać po cenie określo­
nej wódki monopolowe. Czyż nie równio 
potrzebny byłby przymus dania turystom 
przeważnie młodzieży znormalizowanej 
szklanki mleka i kawTałka chleba lub buł 
ki, po cenie godziwej?

Zarządzenia w tej dziedzinie są ko­
nieczne!
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Co poprzedziło tragiczną śmierć
d-ra Gosiewskiego

J a k  donieśliśmy w depeszach wczo 
rajszych, w Warszawie zabity został 
dr. W iktor Gosiewski, b. dyrektor U- 
bezpieczalni Społecznej w Sosnowcu, 
łi ostatnio zastępca dyrektora Zakładu 
Ubezpieczeń w Warszawie.

Zabójstwo dokonane zostało przez 
zredukowanego pracownika Ubezpio- 
czalni Społecznej w Sosnowcu 38-let- 
niego Aleksego Szymika, zamieszkałe 
go z rodziną w Sosnowcu przy ul. 1-go 
m aja 3.

W jakićb okolicznościach na­
stąpiło  zabójstwo?

Ju ż  od rana w ub. środę przed gma 
okem zakła.du Ubezpieczeń Społecz­
nych w W arszawie przy ul. Czernia­
kowskiej 231 służba zauważyła kręcą­
cego się jakiegoś osobnika, który, 
Zdradzał swem zachowaniem duże zdo 
tierwowanie.

W pewnej chwili jeden z woźnych 
wyszedł na ulicę i zainterpelował nie­
znanego.

— Czekam tu na kogoś... A co pa­
na to obchodzi — usłyszał odpowiedź.

K ilkakrotnie osobnik ów zachodził 
do szatni Zakładu, gdzie zainstalowa­
ny jest płatny telefon dla wygody pu 
bliczności, skąd telefonował na 
miasto.

Około dwunastej w południe osob­

nik trn  wszedł do gmachu i zapytał, 
gdzie jest sekretarz dyrektora Gosiew 
skiego. Wskazano mu drogę. Do se 
k re ta rja tu  jednak nie zachodził. K rę­
cił się jedynie po różnych kory ta­
rzach.

. U godz. 2 min. 45 dyrektor Gosiew 
ski opuszczał gmach Zakładu w towa 
rzystwie urzędnika p. Włodzimierzu 
Biesiekierskiego.

D yrektor nałożył w hallu kapelusz 
na głowę i  omawiał z urzędnikiem 
sprawę, mających się odbyć audjencyj. 
P. Biesiekierski bowjem prosił o po­
zwolenie osobistego porozumienia się.

D yrektor Gosiewski wyraził zgodę 
na udzielenie audjencji i zeszedł ze 
schodków, okalających gmach. Przo 
szedł 10 kroków i zatrzymał się przed 
sprzedawcą gazet Tomaszem B uga­
jem, od którego edziennie o tej samej 
porze kupował gazety.

Dyr. Gosiewski kupił gazety i sięg 
nął do kieszeni, al>  uregulować na. 
leżność. ą

W  ostatniej chwili po pożegnaniu 
się p. Biesiekierski zauważył jakiegoś 
młodego mężczyznę, który wyszedł za 
nim z hallu i minął go. Zanim urzęd­
nik zdołał zorjentować się, w ręku nie 
znajomego błysnął rewolwer. Padły, 
dwa strzały. Dyrektor Gosiewski u- 
padł na ziemię a wówczas zabójca 
strzelił jeszcze 4 razy a następnie rzu 
cił o ziemię rewlwer i zawołał:

„On mi odebrał chleb — ja mu odbie­
ram iy c ie l”

Na odgłos strzałów wyskoczył 
przejeżdżający tram wajem posterun­
kowy policji, który zatrzymał zabójcę. 

Zamachowiec nie bronił się i  ze sto
wami:

BIERZCIE MIE“
udał się z policjantem do gmachu za­
kładu, gdzie niezwłocznie przybyli 
przedstawiciele władz policyjnych i 
urzędu śledczego.

Do rannego przybiegli natych­
m iast z ambulatorjum Zakładu dokto­
rzy Fenz oraz dr. Rudziński, którzy 
udzielili rannem u pierwszej pomocy. 
[Wkrótce przybyła na miejsce karetka 
Pogotowia, którą przewieziono ciężko 
rannego dyrektora w stanie bezna­
dziejnym do Insty iu lu  chirurgji ura­
zowej, gdzie niezwłocznie przeniesiono 
go na salę operacyjną celem dokona­
n ia zabiegu wyjęcia kuli.

Dyr. Gosiewski otrzymał dwie ra­
ny postrzałowe głowy oraz rany bar 
ku lewego i okolicy grzbietowej. Dwie 
kule chybiły celu.
Po dokonanej transfuzji krwi i wyję 
ciu kuli z mózgu chwilowo dvr. Go­
siewski poczuł się lepiej.

Polepszenie to było jednak krótko 
trwałe i niebawem zaczęła się agouja. 
O godzinie 11 wieczorem dr. Gosiewski 
życie zakończył.

Ja k  wykazało

natychmiastowe do­
chodzenie

m orderstwa dokonał zredukowany 
pracownik ubezpieczalni społecznej w 
Sosnowcu Aleksy Szymik.

Ja k  się dowiadujemy, zabójca za­
mieszkały w Sosnowcu ifrzy ul. I-go 
M aja
miał na utrzymaniu żonę, dwoje dzio 
ci. ojca i matkę swoją oraz trzech bra 
ci, którzy od długiego czasu pozostają 
bez pracy.

Szymik w 1923 r. otrzymał posadę 
w K asie Chorych, jako urzędnik ambu 
latoryjny w Niwce.

Pracę tę wykonywał do marca 1935 
r., poczem został zredukowany wraz 
kilkunastoma jeszcze urzędnikami, 
w związku z przeprowadzoną likwida 
cją ambulatorjum i wprowadzeniem sy 
stemu lekarzy domowych.

Od tego czasu rozpoczęła się wła­
ściwa tragedja.

Szymik twierdził bwjem, że zwolnic 
nie go z posady nastąpiło na tle oso 
bistej nieprzyjaźni ze strony dr. Go­
siewskiego.

W  związku z  tern Szymik kilkakrot 
nie zgłaszał się do Ubezpieczalni, pro 
sząc o przyjęcie go do pracy.

Pisał również szereg listów i skarg 
do Ministerstwa Opieki Społecznej, a 
nawet uciekał się do pogróżek w sto 
sunku do dr. Rajsa, który był kierów 
nikiem ambulatorjum w Niwce, gdzie 
uprzednio zabójca pracował.

Szymik kilka razy groził dr. Raj 
sowi napadem, tak, że ten skierował 
wreszcie sprawę do sądu w Sosnowcu, 
oskarżając Szymika o pogróżki.

Rozprawa była kilkakrotnie odra­
czana, gdyż strony nie stawiały się na 
oznaczone terminy.

Również Szytmik posłał osobisty list 
do dr. Gosiewskiego, żądając zatrud 
nieuia go w ubezpieczalni i twierdząc, 
że dr. Gosiewski* był przyczyną jego 
redukcji.

Wówczas dr. Gosiewski odpisał na 
list Szymika, że redukcja nastąpiła ii 
łydko spjowodu reorganizacji leczm 
ctwa ubezpieczeniowego w Zagłębiu i 
że nigdy w stosunku do pracowników 
nie kierował się osobistemi animo­
zjami.

Tein bardziej, że Szymika nie znal 
osobiście wogóle.

Będąc w W arszawie dr. Gosiewald 
zwró.oł się nawet do dyrekcji ubezpio 
czalni społecznej w Sosnowcu, aby dla 
Szymika wynaleziono jakieś zajęcie.

M i  dwoma t i i i A l i i i
dr. Gosiewski na czele komisji przy 
był do Sosnowca, celem przeprowadzę 
nia lustracji ubezpieczalni społeczne,;.

O przyjaździe dr. Gosiewskiego do 
wiedział się Szymik, który przybył do 
Ubezpieczalni,prosząc o osobista rozmo 
wę z dr. Gosiewskim.

Szymik przyjęty został przez d y ­
rekcję ubezpieczalni w osobach dyr. 
Cholewickiego i wicedyr. Wojciechow­
skiego.

Zabójca domagał się zatrudnienia 
go. Wówczas przyrzeczono mu, że o ­

trzyma pracę z magistratu przy robo­
tach publicznych, gdyż w ubezpieczał- 
ni uie było zupełnie miejsca, a nawet 
kilku pracownikom groziła redukcja.

W końcu jednak naczelny lekarz u- 
bezpieczalni dr. Niepielskj wyraził go 
towosć przyjęcia Szymika do organizu 
jącego się wydziału lecznictwa w cha 
rakterze sanitarjusza.

Następnie Szymik przyjęty  został 
przez dr. Gosiewskiego, który oś w] ad 
czył mu, że przy zwolnieniu go z pracy, 
nie kierował się żadnemi względami o- 
sobistemi i że redukcja musiała nastą­
pić z chwilą likwidowania am bulato­
riów. Zaproponował mu więe przyję­
cie posady sanitarjusza do chwili wv, 
nalezienia innej pracy w biurach ubez 
pieczalni. - ■ i. -

Szymik po rozmowie wyszedł zado 
wolony z gmachu ubezpieczalni, uda­
jąc się do domu.

Na drugi dzień Szymik zgłosił się 
do dyr. Cholewickiego, gdzie oświad­
czył, że nie przyjm ie posady sanitarju  
sza. gdyz nie znosi krwj.

Oświadczono mu więc, że narazie 
innej posady dostać nie może.

Po tej rozmowie Szymik jeszcze 
kilkakrotnie przybywał do ubezpieczał 
ui, pytając czy się coś w jego sprawie 
n|e zmieniło.

Przed dwoma dniami spotkał na 
schodach w gmachu nacz. Nowarę, py 
tając o swoją sprawę.

Wófrczas nacz. N owara oświadczy! 
mu. że posadę sanitarjusza może o- 
bjąć. Szymik nie zgodził się jednak.

Tegoż dnia S z;/iik  w rozmowie z 
.jednym z urzędników ubezp. oświad 
czył, że wyjeżdża do Warszawy, ca 
Jem zlikwidowania swych interesów.

Dalsze wypadki znane są już z re 
laiąji, o oklicznościach zbrodni.

Szymik Ho jechał do W arszawy,
gdzie czatował na dr. Gosiewskiego.

#  #  #

ZABÓJCA DR. GOSIEWSKIEGO, 
SZYMIK

urodził się w 1898 w Sosnowcu. - Od 
roku 1907 do 1914 uczęszczał tu  do 
szkoły, poczem do 3918 roku przebywał 
na utrzym aniu rodziców. W  1918 roku 
Szymik brał udział w rozbrojeni'u oku 
pantów w Zagłębiu, poczem w 1919 r. 
został powołany do wojska, gdzie s łu ­
żył do 1922 r., skąd wyszedł jako ka­
pral. W 1919 roku Szymik przez krót 
ki okres służył w policji, jak  to 
nym w ubezpieczalni. 
podniósł w swoim życiorysie złożo-

W 1923 roku otrzymał posadę w ka 
sie chorych, gdzie pracował do marca 
1935 r.

Szymik był członkiem BWRR-. 
Związku Rezerwistów i ,.Strzelca"
skąd przed trzema miesiącami został u 
sunięty w związku z pogróżkami pod 
adresem dr. R ajsa z Niwlci.

Zaznaczyć należy, ż.e Szymik przy

znał snę do winy i spokojnie wyznał, 
ze strzelał z zemsty za redukcję'z p ra  
ey. Mówił nawet policjantowi:

Nie trzymajcie umie, ja nie ucie 
Icnę. Czekałem na to eztery lata.

*  *  #

.Wiadomość o zabójstwie dr. Go­
siewskiego lotem błyskawicy rozeszła 
się po całem Zagłębiu Dąbrowski om, 
budząc zrozumiałe poruszenie.
v | •  •  •

TRAGICZNIE ZMARŁY 
DR. GOSIEWSKI

pracował w Zagłębiu długie la ta  1 
znainly byl jako wybitny pracownik na 
niwie społecznej.

Dr. Gosiewski już jako poseł w po 
bnąć się bezpośrednio z szeroką dzio- 
przednim sejmie miał sposobność zet- 
dainą polityki społecznej, której n a­
stępnie poświęcił wszystkie swe siły 
umysłowe i fizyczne.

Szczególnie aktywną rolę odegrał, 
jako sejmowy referent ustawy o ubez 
pieczeniach społecznych.

Dr. Gosiewski urodził się w Ryp! 
nie woj. warszawskie.

Tytuł lekarza wszech nauk zdo 
był na uniwersytecie krakowskim.

W 1914 r. w stąpił do legjonów. Od 
19.1.9 r. do 1922 r. pozostawał na służ­
bie państwowej, jako lekarz powiało 
wy w Radomsku i Będzinie oraz p. o. 
dyrektora wojewódzkiego urzędu, 
zdrowia w Białymstoku.

Od 1921 r. do 1933 r. prowadził dr. 
Gosiewski ośrodek leczniczy w Zagó 
rzu i jednocześnie przez 11 lat kiero­
wał oddziałem wewnętrznym w szpits 
lu św. Wincentego w Dąbrowie.

W 1933 roku objął stanowisko Ifl 
karza naczelnego ubezpieczalni w So­
snowca i p. o. dyrektora.

W dniu 1 października 1935 r. jako 
dyrektor ubezpieczalni dr. Gosiewski 
przeszedł na stanowisko zastępcy d y ­
rektora Zakładu Ubezpieczeń.

W 1930 roku dr. Gosiewski wybra 
ny został posłem na sejm z ziemi Za 
głębiowskiej. A w ostatnich wyborach 
otrzyma! godność senatora.

Od 1905 roku pracował w PPS., do 
1922 r. w Strzelcu, następnie w NPR., 
p a rtji pracy i ostatnio w BBWR,, ja  
ko przewodniczący grupy regjonalnej 
woj. kieleckiego.

Brał również udział w obu powsta 
mii ach górnośląskich, zdobywając za 
szczytne odznaczenie.

*  *  #

POGRZEB DR. GOSIEWSKIEGO
odbędzie się w W arszawie w sobotę o 
godz. 10.30 rano. Na pogrzeb wyjeż­
dżają z Sosnowca delegacje związko 
we praewników ubezpieczalni.

Zaznaczyć należy, że żona dr. Go­
siewskiego wraz z córką i synem prze 
bywała na wywczasach w Zarzeczu ko 
ło Rozwadowa, gdzie otrzym ała wiado 
mość o trageaji.

Bezgraniczna rozpacz żony
dr. Gosiewskiego

Szymik składał już zeznania przed 
sędzią śledczym Szwedowskim.

Od czasu zredukowania go z ubez- 
pieczalni przyjeżdżał Szymik kilka­
krotnie do W arszawy z zamiarem po­
zbawienia życia dyn Gosiewskiego, co 
mu się wreszcie udało. Szymik nie był 
dotąd karany ani rejestrowany w reje 
strach policyjnych.

Ogólny nadzór nad dochodzeniem 
objął prokurator I.eniewski. Zabójca 
przebywa w dalszym ciągu w celi urzę 
du śledczego, do więzienia Mokotow- 
skieg będzie przewieziony w przysz­

łym tygodniu. Szymik główną p rzy ­
czynę u tra ty  pracy widział w ustosuu 
kowaniu się do niego dyr. Gosiew­
skiego.

W czasne strzałów w pobliżu miej 
sca zbrodni zemdlała z przestrachu 
przechodząca kobieta. Jeden  z lekarzy, 
z trudem  doprowadził ją  do przy tom 
ności.

Żona dr. Gosiewskiego znajduje się 
w bezgranicznej rozpaczy.

Bezustannie powtarza: ,,Za co go 
zabił?... On przecież nikomu nic złego 
nie uczynił?*

Czytajcie i rozpowszechniajcie
„EXPRES ZAGŁĘBIA"
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Zabił w obronie własnej
Piątek

Lipiec

D iii: 7 braci męcz. 
Jutro: Pelagji 
Wschód słońca: 3.21 
Zachód słońca 7.54

Krwawa rozprawa na ul. Czeladzkiej

KRONIKA OGOLNA

Ulica Czeladzka w Sosnowcu była w 
dniu wczorajszym terenem krwawej 
strzelaniny, w wyniku której padł je 
den trup. »

Ulilcą tą przechodził około północy

robotnik 25-letni Zygmunt Leśniewski 
zam. przy ul. Konopnickiej 18. Wi 
pewnym momencie Leśniewski został 
zaczepiony przez dwuch znanych awan 
turników: 20-letniego Zygmunta Ze-

-  KOLONJA LETNIA ZPQK. W da.
Ił lipea wyjeżdża do Gierałtowic aa Sia­
nku na kolonie letn ią zorganizowaną 
przez Związek Pracy Obywatelskiej Ko­
biet w Sosnowcu 100 dzieci, re k ru tu ją ­
cych sią z najbiedniejszych rodzin miasta 
Sosnowca.

-  DO RZYMU NA PIECHOTĘ. W
redakcji naszej odwiedził nas wczoraj b* 
legionista francuskiej Legji Cudzoziem­
skiej Br. Gałuszka (Iwowiak), który od­
bywa pieszą pielgrzymką z pod W arsza­
wy do Rzymu, gdzie pragnie oddać hołd 
Ojcu Świętemu.

 (1 0 0 —

To warto zapamiętać!
Co mówią uchwalone przepisy o utrzymaniu 

porządku i czystości w m. Sosnowcu
(C ią g  dalszy)

§

Zgon zasłużonego 
samorządowca

Dnia 6 lipea zmarł na niedomóg mię
śnią sercowego Antoni Krzyżkiewicz, dlu
goletni sekretarz gm in: Łagisza, Kozie­
głowy i ostatnio Rokitno Szlacheckie w 
Łazach.

Zmarły cieszył się wielkim szacunkiem 
wśród współpracowników i obywateli 
Łaz, którzy tłum nie wzięli udział w u- 
roczystościacli żałobnych. Przed trum ną 
niesiono liczne wieńce i bukiety kwia­
tów, a w kondukcie pogrzebowym kroczy 
ły reprezentacje wszystkich miejscowych 
organizneyj.

Na czele pochodu szły dzieci 7, ochron- 
których śp. zm arły był gorliwym opteku. 
nem.

Zorganizowaniem konduktu pogrzebo­
wego i wykonaniem ostatniej posługi 
zmarłemu zajęło się przedewszystk eui 
miejscowe koło Podoficerów Rezerwy, 
którego śp. Krzyżkiewicz był honorowym 
członkiem i oddanym protektorem.

Pokost
FA R BY , PEN D ZLE, oraz now o­

czesn y  L A K i E R , N e o d u r ' ’
P o leca  po cenach najniższych
Skład M ateriałów Antseznyeh i Farb

S. HONET&
D Ą B R O W A G Ó R N I C Z A  

ul. Sob iesk iego  29.

Śmiertelne poparzeni
W fabryce Kulczyńskiego uległ 

silnemu poparzeniu robotnik, 5U eini 
Jan Slota, zamieszkały przy ul Ma­
jowej 6 w Sosnowcu.

W ub. środę nieszczęśliwy robot­
nik zmarł w szpitalu Ubezpieczał ni 
Społecznej w Sosnowcu.

 -OOO-----

1) Czuwanie nad tern, aby ulice, gościn 
co i drogi oraz miejsca służące do ogólne 
go użytku ludności do wspólnego użytku 
najemców, były utrzymywane w porząd 
ku i czystości, polewane i zmywane, oraz 
zaopatrzenie dozorców nieruchomości w 
niezbędne przedmioty do utrzym yw ania 
porządku, jak  miotły ścierki, szczotki, 
wiadra, łopaty, łomy, grabie, widły oraz 
przyrządy do polewania wodą i inne na­
rzędzia, należy do właścicieli nierucho­
mości mieszkalnych i parcel niezabudo­
wanych, względnie do osób, spraw ują­
cych zarząd tych nieruchomości lub pla 
ców na mocy odpowiednich ustaw, zarzą 
dzeń władz, bądź umowy.

2) Obowiązek utrzym ania czystości i 
porządku na ulicach, miejscach służących 
do ogólnego użytku ludności względnie 
wspólnego użytku najemców, (polewanie 
ich i zmywanie należy do dozorców domo 
wych.

8) Gdzie niema dozorców domowych, 
wszystkie ich obowiązki ciążą na właścl 
eielach nieruchomości mieszkalnych i pi* 
ców niezabudowanych.

§ 8 .
1) Powierzchnia sieni i bram winna 

być gładka i równa bez wyboi i dołków. 
Powierzchnia wszystkich podwórz i dzie 
dzióców domowych winna być równa, i 
gładka, bez jakichkolwiek zagłębień i 
dołków, mogących gromadzić ciecz i po 
wodować tworzenie się kałuż.

2) Podwórza większych domów miesz­
kalnych, położone w śródmieściu lub w 
dzielnicy o zwartej zabudowie (strefa I, 
U) winny posiadać nawierzchnię twardą 
nieprzepuszczalną (asfaltował b e t mowa. 
terakotową, kostki na cemencie, klinkier 
na smole i t. p.

3) W posesjach, w których znajdują 
się hale targowe i sklepy zo sprzedażą 
artykułów  spożywczych, ja tk i, jad  loda j 
nie, restauracje, kawiarnie, m leczarnie 1 
t. p. nawierzchnie podwórza winny być 
również nieprzepuszczalne.

41 Gdy w podwórzach i na dziedziń­
cach urządzone będą przez właścicieli po 
sesji estetycznie i stale należycie u trzy ­
mywane plantacje i kwietniki, powierz­
chnia tych plantacji i kwietników uzna 
na zostanie jako należycie urządzona

§ 9.

Przyłapany
W Bobrownikach zatrzymany /zo­

stał znany złodziej Stanisław Kopi-
niak, który przed kilku tygodniami
skradł 300 zł. oraz różną garderobę z 
mieszkania Anny Ligęzy, zamieszka­
łej we wsi Rogoźnik. Kopiniak został 
osadzony w więzieniu.

Fatalny wypadek 
dziecka

Na ul. Perlą w Sosnowcu miał miej 
see tragiczny wypadek.

Przebiegający przez jezdnię 4-let-. 
ni Bolesław Grudzień (ul. Perlą) po­
trącony został przez tramwaj. Wsku­
tek upadku na bruk chłopiec d 'znął 
lekkich okaleczeń. Dziecko przewlezio 
no do szpitala.

Ściany, sufity  i okna bram  i sieni, o- 
raz k latk i schodowe winny mteć czysty, 
schludny i estetyczny wygląd: schody sa 
1110 muszą posiadać równa, gładką p.u 
wierzchnią zapewniająca bezpieczne uży 
wanie ich bez szkody dla zdrowia osób 
korzystających 7, klatki schodowej. Wszel 
kie wyboje w stopniach, nierówności o- 
raz w okresie zimy grudki lodu, mogącą 
łatwo powodować wypadek, winny być 
niezwłocznie usunięte.

§  10-
1) W każdej posesji winien znajdować, 

się zbiornik do śmieci mocno i szczelnie 
zbudowany, oraz zaopatrzony w ruchomą 
łatwo odmykalną, jeknakże szczelnie przy 
legającą pokrywę. Zbiornik ten winien 
stać w miejscu dostępnem jednak odd 1 

łonem od okien i drzwi najbliższego mio 
szkania w posesjach dawniej zbudowa­
nych przynajm niej o 5 metrów, a w nowo 
budujących się o 19 m., otwór zaś do 
takiej wysokości, aby wrzucanie śmieci 
wrzucania śmieci umieszczony ma być na 
odbywać się mogło bez szczególnego wy 
siłkn.

2) Zbiornik ten winien być po każdora 
zowern opróżnieniu zdezynfekowany

pi-7.ez wybielenie wapnem chloro worn,
ewent. wapnem niegaszonem lub 1 osmolę 
wanie.

3) Do zbiorników tych mogą być wrzn. 
can tylko śmieci, odpadki i wogóle części 
stałe niepłynne. W mierę wypełnienie d« 
8/4 całej pojemności — zbiorniki winny 
być niezwłocznie opróżnione. Składani© 
śmieci obok śm ietnika jest wzbronione. 
Śmieci winny być wywożone w godzi­
nach wczesnych rannych do godz. 5 30 ra  
no w wozach szczelnych, zabezpieczonych 
przed rozsypywaniem się śmieci. Wywo­
żenie śmieci w porze późniejszej dopu­
szczalne jest tylko w sposób bezpylny 
zmechanizowany.

§ 11.
1) Nieczystości płynne, jako to: pomy 

je, mydliny i t. p. winny być odprowadza 
ne do kanałów — w realnościach zaś nie- 
skanalizowanych — do dołów kloaeznych. 
Nieczystości te nie mogą być odprowadza 
ne na ulicę. Nieczystości muszą być od­
prowadzone krytym  kanałem zbudowa­
nym z m aterjalu  twardego, liieprzepusz 
czalnego i nie ulegającego pod wpływom 
wilgoci zepsuciu. K anał posiadać musi 
odpowiedni spad, umożliwiający odpływ 
i przepłókiwanie. Wszelkie wyloty domo­
wych urządzeń kanalizacyjnych ne mogą 
wrychodzić na otw artą przestrzeń — win 
ny być wpuszczone do kauałów 'ub  do­
łów kloacznych i na (całej przest> zcnl 
muszą być szczelnie zakryte.

2) Wszelkie zlewy oraz leje, do któ­
rych zlewa się ścieki kuchenne winny 
być stale utrzymywane w porządku i n:o 
mogą zalegać w nich części stałe.

3) W posesjach, gdzie znajdują się io 
kale nieposiadające urządzeń kanaliza­
cyjnych winno być wydzielone tomie., 
szczenię dostępne dla ogółu mieszkańców 
i urządzony w nim zbiorowy zlew. Tomio 
szozenie to (może być w sąsiedztwie ustę 
pów) winno być zaopatrzone w drzwi 
automatycznie 7,amykająee się, uinemoźk 
wiające przedostanie się much i owadów. 
Wylewanie nieczystości wprost do podwó 
rzowych ścieków otwartych lub s1 udzie 
nek kanalizacyjnych —jest wzbronione. 
Ścieki podwórzowe mogą mieć przeznacza 
nie tylko odpływu wód deszczowych

§ 12.
lt W każdej posesji winny być urządzę 

no w odpowiedniej ilości miejsce u s tę p o ­
we zawsze do użytku zdatne, łatwo dostęp 
ne, zaopatrzone w realnościach nieskana 
lizowanycli w doły kloaczne, w realno­
ściach skanalizowanych — połączono 
szczolną rurą odpywową 7, kanałem. II- 
rządzenie klozetów na balkonach jest 
wzbronione. Pozatem ustępy powinny od 
powiadać warunkom przewidzianym w 
art. 251 —257 rozp. Prezydenta R /plitej 
z dnia 18 lutego 1928 r. o prawie budowla 
nem i zabudowaniu osiedli (Dz. U. R. P. 
Nr. 2311928, poz. 202).

2) Zamykanie podwórzowych ustępów 
ogólnych jest dozwolone (dla umożliwię 
nia utrzym ania w czystości). Aby jednak 
umożliwić korzystanie z ustępu wszy­
stkim i w każdej chwili, klucz od niego 
winien być u dozorcy domu. a gd; te do ­
zorcy niema — u właściciela. Na 
drzwiach ustępów winna być umieszczo­
na tabliczka z napisem u kogo klucz się 
znajduje i wydany na każde zażądanie 
bezpłatnie.

3) UWAGA: pożądano jest, aby w ustę 
pach ogólnych podwórzowych było urzą­
dzenie bez obowią7,ku siadania na sede­
sach (niskie, przeważnie do stania, t. zw. 
ustępy tureckie).

(Dalszy ciąg jutro) .

laznego zam. przy ul. Czeladzkiej 18 
i jego kompana Bolesława Gołdę.

Pomiędzy Leśniewskim a awan tut. 
nikami wywiązała się sprzeczka, w 
trakcie której napastnicy poczęli mu 
grozić pobiciem.

W pewnej chwili jeden z napaś tal 
ków wydobył z kieszeni ukryty nóż i 
pchnął nim w pierś Leśniewskiego.

Leśniewski, który miał przy so I’m ę 
rewolwer, w obronie własnej oddal 
parę strzałów na postrach, a gdy t> 
nie poskutkowało, skierował broń w 
stronę awanturników i oddał jeden 
strzał.

Strzał okazał się celny, gdyż jeded 
z napastników, Zygmunt Żelazny, u- 
godzony nim, padł martwy.

Po oddaniu strzału Leśniewski zglo 
sił się na komisarjat, gdzie zameldo* 
wał o calem zajściu i oddał broń (na 
którą [(osiadał zezwolenie).

Leśniewskiego zatrzymano. Zatrzj, 
mano również drugiego z napastników 
Gołdę.

Szczegółowo dochodzenie w tej 
sprawie w toku. ___________

RADJO
PRGG1AM OGÓLNOPOLSKI.

Piątek  10 lipea
(i.30 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorzo* 

6.33 Gimnastyka. 6,50 Muzyka tpłytyl 
11.57 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa* 
12.03 Program y lokalne 13.05 Dziennik 
południowy. 5.30 Wiadomości gospodar­
cze. 15.45 Rozmow'a z chorymi 16.90 Minia 
tu rv  muzyczne 16.45 Wewnętrzne praco 
POW. w latach 1914 — 1915 17C0 Recital 
śpiewaczy 1800 Program y ickalnc. 18.15 
Samochodem przez Polskę 18.50 _ Biuro 
Studjów rozmawia z,e słuchaczami P. K. 
19.00 Wielki koncert muzyki polskiej e 
Wawelu w Krakowie 20.50 Dziennik wie­
czorny 21.00 Pogadanka aktualna. _ 21.05 
Mozaika muzyczna 21.45 Wiadomości spof 
to we 22.00 Muzyka taneczna z kawiarni 
28.09 Program  lokalny w Warszawie.

KATOWICE.
Piątek, 10 lipea. „

6.00 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze 
6.03. P lvtv  gramofonowe. 6.28. P i ogram 
na dzisiaj. 12.03. P łyty  z W arszawy 12.55 
Chwilka społeczna. 13 02 Wiadomości me 
żące. 13.15 płyty 14.13 Wiadomości giełdy 
we 15.30 Lekcja języka polskiego. 16,06 
Wiadomości radiotechniczne 18.19 Muzy 
ka lekka (płyty) 18 30 Koncert reklamo 
wy.

P R O G R A M  OGÓLNOPOLSKI
Sobota, 11 lipea

6.30. P ieśń „Kiedy ranne wstają 
rze“. 6.50. P ły ty  gramofonowe. 7.20 Dzien­
nik poranny! 7.39. Program y mkalao. 8G* 
Przerwa, 11.57. Sygnał czasu i hoinał « 
Krakowa 12.3 Koncert poranny 1255 Pro 
gram y lokalne 13.05 Dziennik poranny 
15.35 Wiadomości gospodarcze 15 45 Z* 
śpiewem przez Polskę 16.00 _ Recital
skrzypcowy 16.80 A rje oporowe lo 45 tr i  
la tarn i do latarni. 17.00 Koncert z Ogrodu 
Zoologicznego 18.00 Program y mkalmi 
18.56 Pogadanka aktualna. 19.99 M icczof 
muzyki lekkiej 20.45 Dziennik wieczór, 
ny 2655 Pogadanka aktualna. 21.09 Watea 
w literaturze fortepianowej 22.00 Wiado 
mości sportowe. 22.15. Muzyka taneczna. 
23.00 Program  lokalny w Warszawie 2390 
Program  lokalny w Łodzi,

NOWINY RAD.!0 WE

i
KUCHNIA RADJOW A

Gotuj na gazie.... gotuj na pruł/e.. 
tp. hasła staną się niezadługo przebrz­
miałe. Ostatnio w Ameryce i Holaudji 
równocześnie podjęto próby wykorzysta­
nia krótkich fal rad jo wych do gotowa­
nia.

Pew ien inżynier amerykański skon­
struował aparat podobny do radjowego. 
Nieco silniesza niż przy zwykłych apara 
tach radjowych lampa żarząca, trochę 
miedzianego drutu nawiniętego na cewk^ 
1 dwa metalowe tygle, jakie zazwyczaj u- 
żywamy do pieczenia mięsa — i kuchnia 
radjowa gotowa. Po włączeniu aparatu 
do sieci elektryfikacyjnej składa -ię prft 
dukty przeznaczone na przygotowanie PU 
siłku do jednego tygla, przykrywa dnte 
gim  i pp pewnym czasie wyjm uje goto­
wa pieczeń.

Nowa kuchnia ma tą zaletę nad gazo 
wemi i prądowemi. że gotuje względnie 

piecze równomiernie, ' U



Str. 6 Nr. 187

Sosnowiec uzyskał kredyty
na budowę domków robotniczych i ogródków

działkowych
Onegdaj bawił w Warszawie prez. 

m. Sosnowca. Celem podróży było u- 
zyskanie w Banku Gspodarstwa K ra­
jowego kredytów na sfinansowanie bu 
dowy domków robotniczych w So­
snowcu.

W wyniku przeprowadzonych kou 
ferencji w TOR. i BGK. odpowiednie 
fundusze miasto otrzymało, tak, iż w 
niedługim czasie przy ul. Suchej roz 
pocznie sitj budowa 30 domków rolrot- 
niczych.

Również miasto otrzymało pewne 
fundusze z Funduszu Pracy przezna­
czone na ogródki działkowe.

Wysokość przeznaczonych na ton 
cel pieniędzy uzależniona jest od wiel 
kości terenu uzyskanego pod to 
ogródki.

Przedewszystkiem wchodź;} tu  w 
rachubę tereny należące do Tow. S o ­
snowieckiego i hr. Renard z któremi 
miasto obecnie przeprowadza p ertra ­
ktacje w7 sprawne tych terenów.

*  #  #

W ostatnich dniach miasto przystą 
piło do budowy szkoły powszechnej 
przy ul- Suchej. Obecnie przeprowa­
dzane są tam roboty wodociągowe i 
kanalizacyjne.

Dnia 29 m aja 1936 r. bawiła w K urato- 
rjum  Okręgu Szkolnego Krakowskiego 
delegacja Kół Opieki Rodzicielskiej gim- 
zjów Zagłębia Dąbrowskiego w osobach 
pp. inż. Czarneckiego, Kozłowskiego i F. 
Cbropaeza, gdzie złożyła obszernie umo­
tywowany memoriał z prośbą aby Mini­
sterstwo W. R, i O. P. zmieniło swoje 
zarządzenie, odnoszące sic do młodzieży 
6 kl. gimn., niepromowancj w bieżącym 
roku szkolnym do kl. 7 i niezezwalające 
tejże młodzieży na uczęszczanie do kl. 4 
nowego ustroju — w tym kierunku M y 
repelentom kl. 6 wolno było w przyszłym 
roku szkolnym odbywać studia w klasie 
4_ej nowego ustroju bez jakichkolwiek cg 
zaminów z tern, że obowiązani oni ht;dą 
w ciągu tego roku szkolnego różnicę pro­
gramów tych klas wyrównać; oluośnie 
zaś gimnazjów matematyczno - przyrod­
niczych, w których nie wykładano języ­
ka łacińskiego, aby zwolniono ich ponad 
to w klasie 4-ej z obowiązku nauki tego 
języka z tern zastrzeżeniem, że młodzież 
ta nie będzie mogła być przyjętą do li­
ceów typu humanistycznego.

Rozporządzenie to postanawia, że: 1) 
w m iarę wolnych miejsc oraz w wypadku 
rokującym na te.i drodze możność osiąg­
nięcia celu "każde gimnazjum typu huma 
nistycznego, klasycznego i m atematycz­
no - przyrodniczego może przyjąć do kl. 
4-ej nowego gimnazjum rcpetantów 
klasy 6-cj z tern, że uczniowie ci uzupcł-

SPRAWIEDLIWOŚĆ 
Z W Y C I Ę Ż A !

289.
Wkrótce po jego wyjeździć 

H arinant wyszedł z pałacu, udając sie 
na bulwar de Courcełles, poczerń okrą 
żywszy Batignolles, wszedł na ulicę 
Clichy.

Zatrzymawszy się tu przed miesz 
kaniom Owidjusza Soliveau, trzykrot 
nie zadzwonił. Nikt nie odpowiadar, 
nikogo widać nie było. Widocznie ba­
ron de Reiss wyszedł gdzieś z domu 
Harmant, wydarłszy kartkę z rn ta tm  
ka, nakreślił na niej ołówkiem słów 
kilka i wrzucił do skrzynki od listów, 
umieszczonej przy drzwiach pawilon'.' 
Załatwiwszy się z tern, wstąpił do ka 
wiarni na kieliszek absyntu, gdzie u- 
sindł, przeglądając dzienniki, tu taj to 
bowiem zaznaczył miejsce schadzki 
niecnemu wykonawcy swych zbrodni 
ezyeh planów.

Pozostawiwszy owego łotra, ocze­
kującego na swego wspólnika, 
wróćmy do Jerzego Darier.

Młody adwokat, słysząc gorące bin 
gania, wygłaszane złamanym głosem 
nieszczęśliwej kobiety. odgadł, iż

POWIEŚĆ.

żywsze uczucie nad prostą przyjaźń 
wywoławaly je z jej piersi. Starał 
się jednak nie okazać tego i stanął w 
obronie Joanny przeciw Harmantowi 
wiedzony jedynie listością dla tej zgnę 
bionej tyloma ciosami, skazanej nie­
winnie być może, do czego nie chciał 
przykładać ręki ze swej strony Czuł, 
iż aresztowanie jej w jego miesz 
kani u sprawiłoby mu wieczny wyrzuć 
sumienia.

Jerzy nie wątpił, iż miljoner poz­
nał w niej Joannę Fortier po rysach 
twarzy, brzmieniu jej głosu, ale nie od 
gadywał prawdziwego powodu jego 
postępowania, nie przypuszczał ażeby 
Jakćb Garaud w swej własnej osobie 
przed nim znajdował się wtedy. J o ­
anna również, widząc na obliczu H ar 
m anta przestrach i osłupienie, łtfzypi 
sala to ojcowskim uczuciom dla. swego 
dziecka ze strony przemysłowca, ale 
mordercy Juliana Labroue nie pozna 
łu w nim wcale, jak Jerzy go odga­
dnąć nie mógł zarówno pod maską 
uczciwego i powszechnie szanowane­
go człowieka. Mimo, iż Edmund Ca- 
stel rzucił mu kilka wyra :6w tajem-n

ci i skierowani na kursy dla repot-u.tow 
przy szkołach prywatnych, względ-.ie roz 
toczona zostanie nad nimi opieka zakładu 
macierzystego, polegająca na sprawdza­
niu w ciągu roku wyników, osiągi lętych 
w nauce domowej. Uczniowie ci będą koń 
czyć studja gimn. starego typu lecz w 
całkiem nowych warunkach.

Jak  widać z powyższ-ego akcja Kół 
Opieki Rodzicielskiej gimnazjów Zagłę­
bia Dąbrowskiego odniosła bardzo poważ

o zasadniczein znaczeniu głos tych kół 
może się stać decydującym w wypadkach 
jeżeli spraw a o którą się walczy jest o- 
p arta  na zasadach słusznych. Pró'-a tej 
akcji powinna zachęcić Zarządy Kół 0;iię 
ki Rodzicielskiej gimnazjów w Zagłęb'.! 
Dąbrowskiem do stworzenia stałej komi­
sji porozumiewawczej, a wiele innych 
spraw również ważnych przy wsoilnem 
wystąpieniu pożądany odniosłoby fkiitek-

Z C Z E L A D Z I

Wykopanie starych szkieletów ludzkich
na pNcu 11 listopada

Repetenci VI klasy gimn. będą mogli odby­
wać studia w IV klasie nowego ustroju

OWOCNE W YNIKI A K C JI K ół, O PIE K I RODZICIELSKIEJ GIMNAZJÓW
ZAGŁĘBIA DĄBROWSKIEGO.

nią w ciągu roku szkolnego przyszłego 
braki, wynikające z różnicy programów 
z zakreru języka polskiego, h istcrji i e- 
wentualnie z fizyki i chemji, a opano­
wanie przez nich m aterjału  sprawdzą w 
szkole nauczyciele odnośnych przedmio­
tów; przytem uczniowie gimnazjów m ate­
matyczno - przyrodniczych będą w k la­
sie 4 zwolnieni od nauki języka łaciń­
skiego. 2) W przypadkach wyjątkowych 
zasługujących na uwzględnienie, ucznio. 
wie kl. 4, którzy otrzymali postęp niedo­
stateczny z 1 lub 2 przedmiotów mogą 
być dopuszczeni po wakacjach do egza­
minów poprawczych z tych przedmiotów. 
3. Uczniowie klasy 6-ej, nieklasyfikowa- 
ni z powodu choroby, mogą być r.iwmez 
przeegzaminowani po wakacjach. — W 
związku z powyższem Rady Pedagogicz­
ne gimnazjów7, przy rozpoczęciu roku 
szkolnego 1936-37 rozważą ponownie epra 
wę niepromowanych uczniów- do'Kla<y 7 
i zakwalifikują ich bądź do klasy 4-ej no 
wego ustroju bądź do egzaminu popraw­
czego (w wyjątkowych wypadkach co- 
najwyżej przy 2-ch ocenach niedostatecz­
nych). W stosunku do tej drugiej kwte- 
gorji uczniów, dyrekcje odnośnych głiu- 
nazjów zezwolą tym uczniom na prow:/o 
ryczne uczęszczanie do kl. 7 i w okc-ne 
od 15 do 31 października br. poddadzą irh 
egzaminowi poprawczemu.

W wypadkach niepomyślnych egzami­
nów, uczniowie ci będą ze szkoły usnmę-

Qd dwuch tygodni prowadzone są p ra ­
ce przy niwelacji Placu 11 listopada w 
Czeladzi, który zamieniony będzie .".a 
skwer publiczny.

Wczoraj kilku robotników przekopu­
jąc ziemię obok gmachu sądowego, itu 
swemu zdumieniu natrafiło  na szkielety 
ludzkie.

Kości są bardzo stare, ponieważ uległy 
już częściowemu zniszczeniu. Zna ozioue 
je w dwuch miejscach. W związku z od­
kryciem tych szkieletów, poczęto po mie­
ście snuć różne domysły. O tern, że na 
Placu 11 listopada mogło się niegdyś 
znajdować cmentarzysko niema mowy. — 
Kroniki i wykopaliska mówią, że ?men- 
tarz w Czeladzi znajdował się obok k o ­
ścioła oraz przy ul. Grc-dzieckiej.

Zatem znalezione kości koło gmachu

sądowego stanowią zagadkę.
Nie jest wykluczonem, że kości te są 

jako pozostałości po jakichś straceńcach 
z przed setek lat lub też są szczą rami 
dawnych pogan.

Wykopaliskami w Czeladzi winni b'1- 
żej zainteresować się archeologowie, gdyż 
mogą one dać dużo m aterjału  naukowego 
o Zagłębiu.

(p) KAPISZON EKSPLODOWAŁ AV 
RĘKACH 8-LETNIEGO CHŁOPCA. 0- 
negdaj przed wieczorem przy ul. Szybi­
kowej na Piaskach 8-letni Kisiel, manii 
pulująe koło kapiszonu spowodował wy 
buch. Kapiszon rozerwał się w rękach 
chłopca, przyezem urwał mu palec oraz 
zranił w nogę.

Kisiela opatrzono w am bulatorjum  na 
Piaskach.

Z  OLKUSZA

Z a b i ty  s p a d a j ą  b e l k ą
W Białym Kościele koło Ojcowa spa­

dająca belka budującej się stodoły przy­
gniotła gospodarza Jan a  Kowalskiego,

łamiąc mu kręgosłup.
... Kowalski w kilka godzin po wypadku 

zmarł.

Zmarł z przestrachu
przy uderzeniu pioruna

Onegdaj nad wieczorem i późno wie. 
czór po w. olkuski nawiedziły burze z wy­
ładowaniami elektrycznemi. Od pioru­
nów wybuchło kilka pożarów, a nadto na. 
wałnica deszczowa poczyniła w niektó­
rych okolicach znaczne szkody w polach 
i ogrodach.

Ulewa data się we znaki niektórym 
mieszkańcom ul. Żeromskiego w O ku szu 
zalewając niżej położone mieszkania.

Wskutek przestrachu od uderzenia

pioruna w bliskości, zmarł 73-letni Hersz 
lik Ryng w Slaw'kowie.

(o) TARGI NA ŚW INIE W SKALE 
WSTRZYMANE. W Skale kolo Ojcowa 
wstrzymano aż do odwołania targ i na 
nierogacizną wskutek stwierdzenia w tej 
osadzie pomoru świń.

(o) DZIECI POLSKIE Z NIEMIEC 
Wczoraj przybyła do Olkusza na m-esęcz 
ny pobyt kolonja dzieci polskich z Nie­
miec w liczbie 30 chłopców.

czych w tym względzie, żadne podej­
rzenie nie zrodziło się w umyśle młode 
go adwokata.

Znajdując nieludzkiem postępowa­
nie miljonera wyględem Elizy P e m n  
mówił sobie:

— Działa jak ojciec, ślepo kochają 
oy swą córkę. Egoizm posuniętej do 
szczytu ojcowskiej miłości, czyni go 
obojętnym na wszystko, co nie doty­
czy jego ukochanego dziecka.

Inna myśl przychodziła obok tego 
do głowy Jerzemu. Być może, iż ta ko 
bieta, którą uważamy obaj za Joannę 
Fortier, jest rzeczywiście tylko Elizą 
Perriim, Rozpatrując .się w jej rysach 
twarzy, znajdował wprawdzie wielkie 
podobieństwo z postacią Joanny For 
tier, namalowaną na obrazie Edmunda 
to jednak nie wystarczało dla utrw a 
lenia w nim tego przekonania.

Mimo to wszystko, widząc, jak ży 
wo artysta zajmował się Lucjanem i 
odgadując, iż poszukiwał prawdziwe­
go mordercy Ju ljana Labroue, po t a ­
nowi! opowiedzieć mu o tern, co zaszło 
Gdyby albowiem Eliza Perrin  była 
rzeczywiście Joanną, badając ją i a- 
działając pomocy, jakiej jej dotąd bra 
kowało, możnaby może było odrnleźć 
wskazówki, potrzebne do wykrycia 
prawdy. Zresztą, jak o tem nadmieni­
liśmy, Jerzy uczuwał dla tej nieszczę­
śliwej głęboką litość wraz z szczętą. 
sympatję. Na chwilę błysnęła mu myśl 
pójścia i powiadomienia o wszystkiem 
Lucjana, powstrzymało go jednak za 
stanowienie.

Jedno nierozważne słowo znj-we-

czyć mogło całą świetną przyszłość j e ­
go przyjaciela. Powstrzymał się więc, 
postanowiwszy zwierzyć się jedynie 
swojemu opiekunowi. Natychmiast po 
śniadaniu udał się na ulicę Assas 
Jak  wiemy, nie został w domu Ldrnuo 
da.

. Posłuszny danym rozkazom, służą 
cy oznajmił adwokatowi, iż pan jego 
wyszedł.

— Na jak długo? — zapytał B a­
rier.

— Nie wiem tego.
■— Powróci na obiad?
— Nic mi pan nie powiedzmł w 

tym względzie.
Zadziwiło to Jerzego, który znal re 

gularność życia swojego opiekuna, nic 
jednak nie odpowiedziawszy, odszedł 
w milczeniu. Wieczorem, około dzie­
wiątej, przybył powtórnie. Edmund 
Costel nie powrócił jeszcze. Zrozumiał 
wtedy mołdy adwokat, iż w tem się 
ukrywa jakaś tajemnica, którą artysta 
i przed nim nawet pragnął zacnowoó

— Skoro tylko pan Castel przybę­
dzie— rzekł do służącego — powiedz 
mu iż w nader ważnym i pilnym i u 
teresie chcę się z nim widzieć natych 
miast

Nieobecność Edm unda źle wpływa 
na niniejsze okoliczności. Jerzy rad 
byłby widzieć się z nim coprędzej i •> 
powiedzieć mu o spotkaniu przemy­
słowca z Joanną.

d. c. n.
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K ilku  przechodniów zwolniło k ro ­
ku, przysłuchując się rzmowie.

  Chciej pan  być baczny — rzekł
spólnik V erriera  — możesz w tern nie- 
właściwem dla nas m iejscu skandal 
w y w o ła ć . Widzę, że w chwili obecnej 
nie jesteś panem  siebie.

— A pan masz za wiele zimnej 
krwi...

— Zim na krew  jest siłą...
— Bez w ątpienia... lecz zachow ywa­

nie je j w niektórych okolicznościach 
delikatnej n a tu ry  przybiera nazwę 
podłości... M iałżebyś pan być pad ły?— 
Lękam się o to...

Desvignes wzruszył ram ionam i.
— P an  nie znasz mnie... — odrzekł 

— wszak sam  to powiedziałeś przed 
godziną, skąd więc sąd możesz o m nie
wy dawać?

' — Odgaduję pana...
— Jestżeś tego pewny?

  Posiadasz pan wielki m ajątek...
 Czy i to uważasz za winę z mej

strony?
— Kocham  Anielę... ,
  Pannę Y errierę... — pow tórzył

z naciskiem  Arnold raz drugi.
Yandam e, nie zw ażając na  to, mó­

wił dalej: . ,
— K orzysta jąc  z ru iny  ojca, ku­

pujesz rękę córki... To nikczemne-.
haniebne! . ,

Bydy sek re tarz  Kichota zaczął t ia-
cić cierpliwość.

  Czy to  już wszystko? zapy­
tał. usiłu jąc utrzym ać pozór spokoj- 
ności.

— Nie! nie wszystko!.. — zawołał 
Yandam e. — Kocham  pannę Yerrdere 
i jestem  przez nią kochany... .Rozu­
miesz pan?

— Rozumiem... ale nie życzę sobie 
słuchać pańskich m iłosnych zwierzeń 
i proszę o oszczędzenie mi na p rz y ­
szłość takow ych. T ak  pan  Y erriere , 
ja k  i ja , nie potrzebujem y nikom u 
zdawać rachunku z naszych projektów  
i czynów. P a n  kochasz pannę V erne- 
re... cóż zatem? P an n a  Y erriere  pana  
kocha... cóż z tego? Dalej... pan  Y er­
riere  chce m nie uczynić swym  zięciem. 
No!., przypuśćm y, że tak  jest, czy są ­
dzisz, że będę cię prosił na  to o upo •
ważnienie?

  P an  kochasz Anielę... i chcesz
ją  zaślubić...

  A gdyby tak  było?
— Gdyby 'tak  było... zabraniam  

panu ją  kochać! Zabraniam  ci myśleć 
o je j zaślubieniu... zabraniam  ci nadal 
prow adzenia ta rg u  o je j rękę. ułożo­
nego pomiędzy tobą a  panem  V ernere .

— A! pan  m i tego zabrania?
 (jak! ’
— A jeślibym  na ów pański zakaz 

nie zważał... oóżby nastąpiło?
— Co? wkrótce p an  zobaczy... _
— A więc upew niam  pana, że nie 

zmienię moich zamiarów... i że zaślu­
bię pannę V erriere, jeżeli je j ojcu po­
dobać się to będzie.

 Tak? — zawołał V andam e, ogar
n ie tv  wściekłością — a zatem  jeste? 
nędznikiem  i jako  takiego trak tow ać 
mi cię wolno!

T u  [dniósł rękę, aby uderzyć Ar- 
nilda w tw arz rękawiczką.

D esvignes, powściągnąwszy clięc, 
ja k a  opanow ała go ażeby rzucić się 
ma przeciw nika i zdusić go w jednej 
chwili, podniósł rękę do tw arzy  i chwy. 
cii dioń porucznika, ściągnąwszy ją  
jak  w kleszczach żelaznych.

K ilku  przechodniów zatrzym ało 
się, tw orząc kółko przy  p r wadzący cii 
zwadę.

— Uważam  wym ierzony nn przez 
pana  policzek za otrzym any... — rzekł 
A rnold głucho. — Ju tro ... zabiję cię... 
Glaie moi świadkowie m ają  się spot­
kać z twoimi?

— Ju tro , o dziesiątej rano... w 
Vincennes... w kaw iarn i oficerów.

— Będę tam.
— Spodziewam się...
I  rozepchnąwszy osoby, stojące na 

chodniku, Vandam e oddalił się śpiesz-

11 C W chwili tej A rnold uczuł położo­
ną rękę na swojem ram ieniu. Ozwai
się głos jak iś:

— Zdaje m i się, że pana  poznaję, 
panie  Desvignes... J a k to  pan  m a ozna
czony pojedynek? , ,

M ówiący był to ow B erth ier, przed 
siębiorca, od którego. Arnold kupił 
dom przy  ulicy Tivoli.

— P an  był tu  — zapy tał — w idz ia ­
łeś wszystko... słyszałeś?

  Tak.
— Azatem , kochany pan ie  B er: 

th icr, pan  nie odmówi nn  pew nej
przysługi— , .

  Uczynię wszystko z przy jem ­
nością. Ó cóż chodzi? . . ,

 Zechciej mi pan  słuzyc za swiad

kd’_  Dobrze... robienie szpadą to rzec z 
dobrze mi znana. Zanim  zostałem  bu­
downiczym, otrzym aw szy spadek po
moim s try ju , byłem pułkow ym  d o ' 
staw cą broni, poprowadzę zatem  p ań ­
ską spraw ę po wojskowemu. Mam 
jednego z p r z y ja c ió ł ,  który , jeżeli z e ­
chcesz, służyć ci może za drugiego
św iadka. . .

  Z wdzięcznością przyjm uję.

— Powód sprzeczki?
— Porucznik a rty le rji, E m il \  an- 

dame, kocha córkę bankiera  Y erriere, 
mojego spólnika,

— Dobrze.
— J a  kocham ją  także... Jesteśm y, 

rywalam i... Zgadujesz pan resztę...
— Do kroć tysięcy... chce pa-nai 

zgładzić... rzecz jasna!
— Ma się rozum ieć...
— Jesteś obrażony... Masz praw o 

wyboru broni... Ja k ą  więc wybierasz?,
‘ _  P istolet. Posiadam  większą silę 

i wprawę we w ładaniu nim, niż szpa*

— Zatem  pistolet. A w arunki?
— Chcę, ażeby pojedynek był s ta ­

nowczo rozstrzygający. Dw adzieścia 
kroków odległości, z praw em  postąpie­
n ia  pięciu kroków naprzód i s trza łu  
według woli. Los rozstrzygnie^ ktoro- 
m u z przeciwników wolno będzie użyo
w łasnej broni.

— Udzie m a się odbyć pojedynek? 
— Poza rogatką Belgijską... Zejście

się w Quierain... Tam  w yszukam y od­
powiedniego miejsca.

— K iedy nastąp i spotkanie?
— J u tro  wieczorem. N a dwadzie* 

ścia m inut przed północą. W szak de 
brze ułożone... niepraw daż?

_  W  zupełności. Odzież s:ę zej­
dziemy po powrocie z Vincennes?

— Racz pan p rzyjść  na śniadam® 
w raz z drugim  świadkiem  do Broban- 
ta . Oczekiwać tam  będę na  p an a  od 
wpół do dw unastej.

— Dobrze. Do ju tra  zatem.
  Tale. Do widzenia!
Tu obaj rozeszli się. > ,
Desvignes od k ilku dni zamieszki­

wał w swym  domu przy ulicy T ivoli,
Idąc  tam , m yślał: .
— W iedziałem, że przed o siągn ię­

ciem celu napotkam  przeszkody, jaki® 
zwalczyć potrzeba m i będzie. E m u  
Y andam e jes t z nich pierwszą, a 
może najniebezpieczniejszą... ZgtaclziO. 
go trzeba. Los mi widocznie sprzyja.., 
a  w potrzebie dopomogę tej szczęsly 
wej mej gwieździe.

a. c. n.
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Piorun zabił wieśniaka
W połowie czerwca br. dyrekcja fa 

h w k i  T A Z . zmuszona była w y m ó w ić  
wszystkim swym robotnikom 14 dm. k tó ­
rych termin upłynął dnia 30 czerwca. 
W ymówienie to dyrekcja m otyw ova.a
brakiem bawełny.

Jednakże w ogłoszeniach tveh zavwuia 
bvla klauzula, że o ile bawełna nadej­
dzie, tedy fabryka nie zostanie uucr.i-
ehomiona.

D zięki w ysiłkom  dyrekcji, potrzebna
do produkcji baw ełna nadeszła w odpo­
wiednim  czasie, tak. że niczachodzila ko. 
.lieeznośe zam ykania w arsztatu pracy, 
który m imo trudnych warunków daje o- 
beenie utrzym anie około 4028 robotnikom  

To też po upływie terminu wypowie­
dzenia, już bez uprzedniego zawiadamia­
nia robotnicy po dziś dzień prace konty­
nuują. Ponieważ jednakże zachodzą new 
„e trudności w zdobyciu odpowiedniej
ilości bawełny, . , .  , „
prreto p  > w przędzalniach cienki. I, po

Ouegdaj w godzinach wieczornych sza 
lała nad powiatom zawierciańskim gwal 
towna burza, połączona z silnem i wyłado 
wanimi atmosferycznemu Burza wyrzą­
dziła liczne szkody w sadach owocowych.

W Mrzygłódce, gminy Mrzyglód, P*«-

cząw szy od dnia 9 bm. prowadzona będzie 
na 3 dni w tygodniu, jednakże przy tej 

sam ej ilo ści zatrudnionych.
F a b r y k a  , od pewnego już czasu czyni 

usilne starania o większy przydział ba­
wełny i o ile starania jej uwieńczono be- ^  m  .  Rts:* ' Z E  S P O R T U
dni w tygodniu. _ .

Groziło również zamkniecie tkana, na 
której pracuje około 100 osób, jednak*., 
okazuje się, że konieczność ta obecnie na 
pewien czas zniknęła.

N arazić tkalnia również czynna będzie
na 3 dni w tygodniu.

O ile zaś dyrekcji uda się oU/yinac  
wieksze zamówienie, tedy w stosunku do 
i,d, wielkości i pilności powiek, z.onab, 
była praca i na tkalni. W tej chwili 
stwierdzić trzeba, że groźba zamknięcia 
fabryki na najbliższy okres me 
co stanowiło największą troskę 108-. ro­
botników.

ruu zabił wieśniaka, niejakiego Stanisła­
wa Hole.

H ola w czasie burzy siedział w nomu 
przy otwartych drzwiach.

Piorun po zabiciu wieśniaka ulotnił się 
kominem, uie wyrządzając domostwu zad 
nej szkody.

Podekręg gier sportowych
w Za*.

i* * - —-—

itraik, który się nie kończy..
14 dni temu, w miejscowej fabryce 

szkła, zatrudniającej ostatnio 470 robot­
ników obojga Płci. wybuchł straik oku­
pacyjny, cło którego przystąpiła cala za­
łoga fabryczna.

Nie od rzeczy bedzie zadać sob e py«  
nie co się do tej pory zrobiło w spranie  
likwidacji owego strajku.

Wcale niewiele, bo w ciągu 14 dni od­
było się aż 4 konferencje, a mianowicie: 
pierwsza w inspektoracie pracy z poleee 
nia ministerstwa pracy. Udział w mej 
wzięli przedstawiciele związków zawodo­
wych. a nie komitet strajkowy, tak-.e bo­
wiem było polecenie. Drugą konferencją 
już z komitetem strajkowym odbył dr. 
Szembek, w sprawie wygaszenia p ie c a -  
Trzecia — to prywatna rozmowa komite­
tu strjakowego z b. dyrektorem tej fa­

bryki posłem iuż. Sowińskim, która odby 
ła się w jego prywatnem mieszkaniu. 
Czwarta zrzęd u konferencja odbyta się 
7, generalnym dyrektorem fabryk' dr. 
Martinim, która jednakże nie dała pożą­
danego rezultatu.

Jak  /. pow yższego widać, żadna z !><> 
konferencyj choćby w najm niejszym  
stopniu nie przyczyniła się do lik w id acji 
strajku, a jednakże taka absyntencja w 
stosunku do strajkujących  n ie powinna
dalej m ieć m iejsca.

Zachodzi tu konieczność interwencji 
władz państwowych, które powinny do­
prowadzić do pertraktacji strajk u ląeycb 
z dyrekcja fabryki, a które to pertrakta­
cje powinny nosić charakter poważny 
zmierzający do likdwidacji wspomniane 
go strajku okupacyjnego.

K ilkak rotn ie poruszaliśm y koniec/., 
nośe zorganizow ania w Zagłębiu nodok-ą 
gu g ier  sportowych, gdyż ta  gałęź sportu  
rozw inęła się  na naszym  teren ie bardzo 
zflftcznic*

O statnio spraw a ta w kroczyła na le-
alne tory.

Otóż p. Jeziorow ski, który prowadzi 
spraw ę organ izacji podokręgu otrzym ał 
pism o z PZPN . z W arszawy, o utnorza- 
niu podokręgu, który podlegać ma ś ą-
skiem u okręgowi.

\V związku z tern p. Jeziorow ski uda­
je się w sobotę do K atonie, aby z a ł a tw ić  
w śl. okręgu form alną stronę utw orzenia
podokrę&u. ,

W najb liższym  czasie zwołane zesra- 
uie walne zebranie p r z e d s ta w im c łik b ^

Komisarz P. Z. P. N, 
agendy w podokręgu

K om isarz PZPN . na podokręg p ilk ar. 
ski Zagłębia D ąbrow skiego p. Segno  
najbliższym  czasie obejm uje agendy.

Do pom ocy kom isarzow i I  ZJ N m ia  
nował pp.: N ieszporka i °lekHiaka. 1 rze- 
ciego kandydata zaproponować ma l  Al «  
oraz do zatw ierdzenia kom isarz Segno.

bów, celem  wyboru w lad* i  rozpoczęcia 
pracy.

O rganizatorom  chodzi o pośpiech, aby  
drużyny zaglęb iow skie w zięły  udział Wi 
m istrzostw ach okręgu.

DZIAŁ URZĘDOWY

K om unikat kom isarza podokręgu Nr, 1.
1. Niniejszem komunikuję klubom tui 

karskim podokręgu Zagłębia Dąbrowskie 
sro że z dniem 8 bm. mianowany zos.-i- 
łeiii przez PZPN. komisarzem pod .kręgu 
i z. dniem tym objąłem urzędowaniu. W 
sprawach dotyczących podokręgu zwra­
cać się należy w poniedziałki i w tor«  
lefonieznie: Sosnowiec nr. 35 lub o.l aino 
też osobiście w gmachu towarzystwa 
turn“ w godz. między "—8 wieczorem. W. 
piątki w lokalu podokręgu w Będzinie o« 
godz. 7 do 9-ej wieczorem- , .

2. Zarząd podokręgu i komisja rewi­
zyjna proszone są o zlozemo ageiu. i < 
kumentów w dniu 10 bm. o godz. i więra.
w lokalu podokręgu. . . .

Odkłada się zawody o wejsoio eto 
klasy, wyznaczone na dzień 1-' *ni. po­
między KSM. fNiwka) -  Cynkowu.ą <B? 
dzin), do czasu rozpatrzenia zazałe.im i-

s  S oK o » S - r ^ | “
Będzin, dnia 9 lipea 1936 r.
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JA STRZĘBIE -  Z D R Ó J  “  
>@ria uzdrowisk śląskich

Nadzwyczajne wyniki leczenia gośćca stawowego i mięśniowego, ischiasu, dny, 
artretyzmu, skrofulozy, chorób kobiecych i chorób sercowych. -  Bardzo do­
stępne kuracje ryczałtowe. — Wszelkich informaeyj udziela Dyrekcja Zakładu

Kąpielowego.

Niepotrzebne puhark! przekute
na armaty i samoloty

Zarząd Związku Polskich Związków 
^portow ych  oraz Państw ow y U rzą ’ W . 
g1. i P. W. w ydały  we wtorek zanądze- 
Uia odnośnie uchw ały sportu  polskiego w 
(prawie przekazania  wszystkich kwot, 

przeznaczonych na  nagrody  sportowe na 
'fundusz O brony Narodowej.

U chw ała ta  pow zięta została w dniu 
Toldu sportu  polskiego z okazji 10 lecia 
jip raw ow ania urzędu przez P . P rezyden ta  
R. P . 3_go czerwca br.

W  rozporządzeniach obecnych zarząd 
Z. zaleca wszystkim  podległym  klu- 

|)om i związkom zrzeszonym  dostosowan­
i e  się do te j uchw ały  w ’ciągu roku  zaś 
Państw ow y U rząd W . F. rozciąga to ta k ­
ie na organizacje  niezrzeszone, zalecając 
przyłączenie się do te j uchw ały w-.zy-t- 
kich organizacyj w ychow ania fizycznego 
i przysposobienia wojskowego, u rządza­
jących zawody o charak terze  sportow ym  
i z nagrodam i.

P U W F . podaje  nadto, że okres przeka 
zyw ania pieniędzy z kwot, przeznaczo­
nych n a  nag rody  n a  Fundusz Obrony Na 
rodow ej trw ać będzie do 3-go czerwca 
1937 roku.
' Z am iast nagród  zawodnicy o trzym y­
wać będą dyplom y honorowe, na k 'ó ryeh  
zaznaczone będzie, że kw ota za nagrodę 
w danej wysokości przekazana została 
na Fundusz Obrony' N arodow ej.

Jednocześnie P U W F. zaleca, by ofia­
rodaw cy nagród  byli o powyższem poin­
form ow ani i każdorazowo przekazyw ali 
kw oty przeznaczone na nagrody  w gotów  
ce organizatorom , którzy' po zakupom  i u 
dyplomów, przekazyw aliby resztę sum y 
na Fundusz O brony Narodowej.

PTTWF. zaleca także przy  p o d a  wam u 
spraw ozdań z zawodów, żeby zamieszcza­
no sumę, p rze laną  n a  Fundusz O brony 
N arodow ej. ;

Polska ekspedycja olimpijska
przed wyjazdem do Berlina

Polski komitet olim pijski opracował 
na ostatniem posiedzeniu szczegóły zbli 
żającego się wyjazdu do Berlina.

Zdecydowano, że wszyscy reprezentan 
ci Polski wyjadą w jednej grupie w dn. 
28 bm. pociągiem wieczornym. Polska 
ekspedycja będzie powitana w Berlinie 
na dworcu przez dr. Lewalda, poczem zo 
W anię podjęła ^lampką wina* n i  ,ratu 
»szu berlińskim. Prezes P.K. Ol pułk. Gla 
bisz wyjedzie do Berlina wcześniej i po 
w ita polską drużynę na granicy w Zbą­
szyniu.

Na posiedzeniu P- K. Ol. obeeny był 
delegat Polski do Międzynarodowego Ko 
mitetu Olimpijskiego, minister I Matu­
szewski, z którym omówiono sprawy koli 
gresu Olimpijskiego mającego sie odbyć 
podczas Olimpjady.

Na zebraniu zapadła uchwała, moeą 
której zrezygnowano z wysłania na Olim 
pjadę Gierutty (do dziesięcioboju). Z ali. 
czono natom iast do r/rupy wyjeżdżają­
cych — Pławczyka, który w ostatnią so­
botę i niedzielę zdał egzamin podczas mt 
strzostw Polflki w dziesięcioboju. Zrezy­
gnowano definitywnie z wysłania osady 
składaka, co zaś do kajaka sztywnego 
(Kazaniu k — Kozłowski) postanowiono 
zasięgnąć opinji mjr. Sekundy. Sprawa 
startu sztafety rozpatrywana lnie była, 
Sztafeta 4X400 weźmie udział w Olimpja 
dzie jeżeli zda egzamin na spawdzaja- 
cyeh zawodach (15 b, m. w CIWFie)

Wobec tego, że P.K. Cl. został zaw;a 
domiony, iż w wiosce olimpijskiej przy­
dzielono nam na kwatery tylko 110 miejsc 
postanowiono zakwaterować strzelców w 
Wannsce, żeglarzy w Kilonji, a wioślarzy 
(i ew. kajakowców) w Grunau.

Sędziami na Olimpjadzie ze 'strony' 
polskiej będą. pkt. M isiński (lekkoatle­
tyka) mjr. Antoniewicz (jeździectwo), dr. 
Papee (szermierka), p. Eojańezyk (wio­
ślarstwo) p. Gałuszka (zapasy). Mażiiwe 
jest pozatem, że polacy będą sędziami w 
dzałńw sportu zostali mianowani P P : 
innych działach sportu.

Kierownkami drużyn poszczególnych 
ppłk. Żcdęd7|:owski (p ik a  nożna , 
Slacheiak (lekkoatletyka), Długosz, wski 
(wioślarstwo), Cynka (boks) , dr. Papee 
(szermierkal, mjr. Galinowski (strzela­
nie) i Gołaszewska (gimnastyka). Brak 
jeszcze nazwisk kierowników, w jeździec 
twie (mianuje M. S. Wojsk.), zapasach, 
kolarstwie {(prawdopodobnie p. Kadwań 
ski), koszykówce i kajakach (prawdopo­
dobnie mjr. Sekunda).

Na zebraniu dokonano prezentacji ko- 
stjurnu polskch reprezentantów. „Mode­
lem" był maratończyk Fiałka

ALE NIE KOSZTEM  ZDROWIA1. 
N iep e w n ag u m a  szkodz i  n e rw o m ,m o ż e  1 
kosztować m a ją te k ,n a w e t  u n ie sz c z e ś l i -  
w ic  n a  życie! 41 iat d o ś w ia d c z e ­
n ia  i specjalizacji  zasługują  na zaufanie!

+ r O L L Ą l4*PREIERWATVWV.. !?

S P O R T .\D Z  p g . PAT. A M E R .N 9195S701

W WŁASNYM INTERESIE VVYSTRZEGAICIE SIĘ 
MAŁOWARTOŚCIOWYCH NAŚLAPOWmCTW!

Pozatem podano do wiadomości, że 
wszystkie działy sportu, które będą repre 
zentowane na Olimpjadzie, z o r g a n i z o w a ł y  
obozy phzedolimpijakie. W Warszawie 
bywają sę obozy: strzelców', piłkarzy g*SM 
n a s t y  czek, bokserów, lekkoatletów i koi 
szykarzy. W Katowicach mają obóz zapa 
śnicy, w Grudziądzu — jeźdźcy w Pucku 
— żeglarze, w Kruszwicy — wioślarze. 
Koiarze zaczną obóz w przyszyłyni tygo­
dniu w CIWF, na Bielanach.

W bieżącym tygodniu P.K.Ol. zbierze 
od poszczególnych zawodników dokmn u 
ty potrzebne do uzyskania paszi ortów.
Pozatem P.K.Ol. opracuje s z e z e g  towy
plan działalności na ostatni okres przygo 
towań i pobyt w Berlinie. Opracowany 
zee tanie m. in. plan pracy referatu Praso­
wego odnośnie kontaktu między komi­
tetem i zawodnikami a dziennikarzami 
sportowymi.

Sprawa zgłoszeń (imiennych na Olim  
pjadę załatwiona będzie wt przyszłym ty- 
r/odniu. W edług przepisów listy  z.gło z.«ń 
imienne wiunv być przesłane do Berlina  
miedzy 18 a 28 lipca (w zależności od ro 
dzaju sportu).

Miejsce to jest zarezerwowane
dla Elektrowni Okręgowej 
w Z ag łęb iu  D ąb ro w sk iem

S p .  A ke.

m w o

ZA6ŁĘ8IE

DZIŚ! CENY MIEJSC OD 25 gr.

W esoła komedja pt.

Poznali się w  Monte-Carlo
W roi. gł. ulubienica miljonów LILJANA HARVEY i  TULIO

C ARMIN ATI.

NADPROGRAM: TYGODNIK PATA.

Początek seansu o godz. 17.30

mmmmmm m M  m m ■ ■  ■
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Palace
a  mm m m mm m

Nieustraszony, bohaterski TARZAN w filmie p.t,

TARZAN ZWYCIĘZCA
(Zew dzikich)

W roli  g łów ne j :  D o ro th y  S h o r t
Ceny miejsc od 25 groszy

GDYBY...
Pan Hieronim wyjechał na urlop do 

Ciechocinka. Pewnego dnia wchodzi 
do jakiegoś pensjonatu i każe sobio 
podać obiad. Przy rybie pan Hieronim  
zwraca się do gospodyni:

— Jestem  tu już od dwuch tygodni 
i bardzo żałuję, że dziś dopiero wpa­
dłem do pani na obiad...

— Rzeczywiście?... — uśmiecha się 
zadowolona gospodyni.

— Tak... Bo gdybym tu wpadł 
przed dwoma tygodniami, może ta ry 
ba byłaby świeża...

DROBNE OGŁOSZENIA

POSADY I P RACE
B m ttM fflg g S E K iB H M M B D IH IIIIIH  M T F IIP ^

POCIECHA.
Pewien śpiewak skarży się przed 

przyjacielem na krytyka, który źle o 
nim napisał.

— Nic sobie z tego nie rób — u- 
spokaja go kolega. — Przecież to jest 
zupełny ignorant, on powtarza tylko 
to. co inni mówią.

p r z y j a c i e l s k a  r a d a .
— Uj, Affenkraut, ta moja żona 

chce mnie zrujnować; co tydzień kupu 
ie nowe rękawiczki—co ja mam zro­
bić1? . . . 1

— Nu, bardzo proszę, kup jej pier­
ścionek z brylantem...

r e

tylko

w  „EX PRES1E ZAGŁĘBIA”
— zyskasz nowytft Klientów! 

zwiększysz obroty! 
zapewnisz sobie dobrobyt I

Wydawca Helena Mansiorska. Druk, „F.xpres Zagłębia14 Sosnowiec Teatralna 1,

P O S Z U K U JE  się agen ta  w celu zb ie ra ­
n ia  po domach rzeczy do chemicznego 
czyszczenia lub p ran ia . Zgłoszenia osol i- 
ste  od godz. 4—5 popoł. tub piśm ienne 
pod adres następujący: Cli. Mitel m an.
A leja M ontw iłła Mi reckiego 11.________
ZA K ŁA D  fryzjersk i potrzebuje pracow ­
nika, tam że w ykonujem y trw a łą  om leta 
eję. Będzin, M ałobądzka, róg  P ieraekiego

L O K A L E

PO K Ó J z u trzym aniem  przy m ałej iuw 
ligen tnej rodzinie poszukuje na dw a mi o 
siące. Zgłoszenia pod „S tuden ta  oci zaraz

ZGUBIONEJIOKUMEP^

TCŁU K A CZ ADAM zgubił dowód oso.
b isty  w ydańy w Pińczow ie._____________
T H IE L  OSKAR, zam. w Sosnowcu, Rzym 
ska 2, zgubił w lipeu 1936 r. książkę w oj­
skową. kartę  m obilizacyjną w ydaną przez 
P K U . Sosnowiec, zezwolenie na  broń wy.l. 
przez S tarostw o G rodzkie w Sosnowcu, 
dowód osobisty wyd. przez M ag istra t m.
Sosnowca.   .___
KMIECIK ZBIG N IEW  zgubił dowód n -  
sobisty  kolejowy w ydany przez D yrek­
cję Radom ską, k tó ry  jn ie w a ż n ia ._______ _
U N IEW A ŻN IA M  zagubioną k artę  tu ry ­
styczną w ydaną przez P . T. T. oddział w 
Sosnowcu na  nazwisko A. Szolowiczówna 
Sosnowiec. M odrzejow ska 12. .
SK IB O W A  Z O F JA  uniew ażnia skiad/.io 
ne pozwolenie na  jazdę row erem , wydane 
przez m a g is tra t D ąbrow y G órnicze'

RÓ ŻN E

LET N ISK O  kom fortow e w Ząbkowicach 
NA B A SIU L I Nr. 5, te lefon  21 z u trzy ­
m aniem  od 4 zł. d la rodzin.

Redaktor otlp. Tadeusz Lipski


